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  PROLOG


  Okolice Nowego Miasta nad Wagiem, styczeń 1578 roku


  Rozciągnięta na kształt węża gromada zbrojnych mknęła galopem przez ciemniejący w zapadającym zmierzchu las. Czarni jeźdźcy na karych koniach przypominali demony z piekła rodem. Z końskich chrapów wydobywały się kłęby pary, mieszając się z wirującymi w powietrzu płatkami śniegu, strącanymi z gałęzi przez wiatr, ponuro świszczący między drzewami. Wypadli na otwartą przestrzeń i sprawnie rozdzielili się, otaczając kuźnię i chatę usadowione samotnie na rozstaju dróg, w sporej odległości od wioski.


  Młody mężczyzna wyrwał się z uścisku chabrookiej blondynki i uniósł na posłaniu, wytężając uwagę.


  – Słyszałaś?


  – Daj spokój, to tylko wiatr. Chodź do mnie – wyciągnęła ku niemu nagie ramiona.


  Zignorował kuszące zaproszenie. Zaniepokojony wciągnął portki i podszedł do okna. Kiedy odwrócił się ku niej, twarz miał białą jak kreda.


  – To Ujvary i jego zbiry – wyszeptał ochryple przez ściśnięte gardło. – Jakim sposobem tak szybko cię znaleźli?


  Nie odpowiedziała. Strach odebrał jej głos. Podbiegł ku niej i szarpnięciem poderwał z legowiska, ciągnąc w stronę okna na tyłach chaty.


  – Prędko! Może uda nam się jeszcze wymknąć…


  Ale było za późno.


  Čachtice, styczeń 1578 roku


  Kraj był górzysty i obficie zalesiony, poprzecinany licznymi rzekami i potokami. Na drugi brzeg rwącego Wagu przeprawili się na wysokości Nowego Miasta. Ale i tu nie zabawili długo, zasięgnęli jedynie języka co do dalszej drogi. Z każdą chwilą zbliżali się do czeskiej granicy. Krajobraz niby był ten sam co wcześniej, znów teren wznosił się od doliny rzecznej ku widocznemu na horyzoncie pasmu górskiemu, lecz jednak coś się zmieniło. Początkowo nie pojmowali dlaczego, wreszcie zrozumieli – okolica sprawiała wrażenie wyludnionej, a jeśli już kogoś napotkali, na jego twarzy malowało się przerażenie i umykał przed nimi co sił w nogach. Nareszcie sabatom udało się pochwycić starca o lasce, kuśtykającego z tobołkiem na plecach zbyt wolno, by mógł im uciec.


  – Csejte – zagadnął go rozkazująco, a gdy żebrak pokręcił głową, dodał: – Czachtice.


  Górne Węgry[1] w wyniku skomplikowanej historii zamieszkiwała istna mozaika narodów, stąd rozmaitość używanych tu języków i nazw, w których ciężko było rozeznać się przybyszom. Po wsiach przeważali Słowacy, Polacy i, na wschodzie, Rusini zwani Rusakami, a także sporo osiadłych Cyganów. W miastach nie brakowało Niemców i Żydów, zaś po warownych dworach i zamkach siedziała szlachta węgierska, a na Spiszu również polska.


  Staruszek zaczął dygotać jak osika, wreszcie wyciągnął drżący palec, wskazując kierunek, i zaraz pospiesznie uczynił znak krzyża.


  – Daleko?


  – Przed nocą nie dojedziecie, panie.


  Nie była to dobra wiadomość, zwłaszcza że dawno zapadł zmierzch. Na szczęście pełnia i leżący dokoła śnieg sprawiały, że było w miarę widno. Trakt odbijał się wyraźnie na tle zimowej bieli, więc nie mogli pobłądzić. Wtem przeleciało im nad głowami stado wron, czy też gawronów, kracząc donośnie i złowrogo, a ziemia jakby zadrgała. Z oddali wiatr, który się raptem zerwał, przyniósł wycie wyruszającej na łów wilczej watahy. Ten i ów z sabatów przeżegnał się jak wcześniej starzec. Ziemia drgała coraz mocniej, w końcu, mimo śniegu tłumiącego stukot kopyt zorientowali się, że prosto na nich pędzi gromada jezdnych. Tętent narastał. Indygen wrzasnął ze strachu, cisnął na ziemię swą żebraczą sakwę i pomagając sobie kosturem, czmychnął w las z szybkością, o jaką go nie podejrzewali. Najemnicy, twarde typy, które niejedno już widziały i przeżyły, zbili się w kupę i zjechali z gościńca, zdejmując z pleców flinty lub dobywając bandoletów z olstrów i szykując broń do strzału. Na środku gościńca pozostał tylko on. Z jedną ręką na biodrze, drugą na kulbace, obrócony twarzą ku nadjeżdżającym, tkwił na środku drogi nieruchomo jak skała.


  Wyłonili się zza zakrętu, czarni jak otaczający las. Opatuleni ciemnymi opończami z kapturami zasłaniającymi twarze. Poły płaszczy furkotały za galopującymi, przez co zdawali się ogromnymi nietoperzami lub innymi bestiami z nocnych koszmarów, polatującymi tuż nad ziemią. Śnieg bryzgał spod kopyt. Prowadził ich człowiek okazałej postury, zakapturzony jak pozostali, dosiadający wielkiego karego rumaka, któremu z pyska kapała piana. Trzymał coś w lewej ręce, swobodnie zwieszonej wzdłuż boku. Z bliska okazało się, że jest to umazana krwią, odcięta głowa młodego mężczyzny. Na widok tarasującego przejazd samotnego jeźdźca w polskim stroju i gromady zbrojnych na poboczu, zakapturzeni konni bynajmniej nie zwolnili, tylko prowadzący wrzasnął z daleka rozkazująco:


  – Z drogi!


  Zjechał w ostatniej chwili, wzruszając ramionami i zupełnie bez pośpiechu, jakby pragnął zademonstrować, że ustępuje z własnej i nieprzymuszonej woli. Równocześnie liczył mijających go pędem jeźdźców. Było ich dwa razy tyle, co jego sabatów, ale to go nie stropiło. Bywał w większych tarapatach. A przynajmniej tak mu się zdawało.


  – Chryste! – zawołał stłumionym głosem jeden z najemników. – Widzieliście?


  Ostatni z jeźdźców wiódł za sobą luzaka z przytroczonym do siodła tobołem. W chwili gdy koń mijał sabatów, tobół zaczął się poruszać, po czym pękł jeden ze spowijających worek rzemieni, puściły szwy i ujrzano zsiniałą twarz dziewczyny o długich blond włosach, z zakneblowanymi ustami. Żyła jeszcze, rozpaczliwie rzucając głową na wszystkie strony. Z wytrzeszczonych oczu wyzierały nieludzki strach i nieme błaganie o pomoc.


  Kiedy noc pochłonęła niesamowitych jeźdźców, ruszyli za nimi w ślad. Kulili się w siodłach, ponieważ i tak siarczysty mróz jakby jeszcze tężał. Z końskich pysków buchała para. Niejeden chętnie by zawrócił, ale swego dowódcy bali się bardziej niż tamtych diabłów w ludzkich skórach. W zawiei, która na szczęście rychło ustała, trochę pobłądzili. Dopiero około północy w świetle księżyca ujrzeli przed sobą baszty i wieże ponurego zamczyska. Gdzieś nad nimi zahukał polujący puchacz. Przeżegnali się zalęknieni. Tylko dowódca nie stracił rezonu. Podjechał do zawartej na głucho bramy i zakołatał. Metaliczne dźwięki rozdarły nocną ciszę.


  – Werda? – rozległo się po dłuższej chwili.


  – Urodzony Stanisław Stadnicki do jego wielmożności Samuela Zborowskiego. Otwierać!


  Zgrzytnęły wrzeciądze, uchyliło się jedno skrzydło okutej bramy i wjechali na przestronny dziedziniec. Na jego środku, oświetlony wbitymi w śnieg dopalającymi się już pochodniami, stał słup, a przy nim coś nieokreślonego, lśniącego w poświacie księżycowej niczym wielki szklany bałwan lub sopel lodu. I w samej rzeczy miało to kształt odwróconego lodowego sopla. Dolną część pokrył już szron, ale górna partia była jeszcze na wpół przezroczysta. Za lodową skorupą majaczyła sina twarz dziewczyny o długich blond włosach, z zakneblowanymi ustami, przywiązanej za szyję do słupa. Z wytrzeszczonych oczu wyzierały nieludzki strach i nieme błaganie o pomoc, utrwalone w lodzie na wieczność.


  – Jezusie Nazareński… – wyrwało się któremuś z przybyłych.


  – Luby Samku, dowiem się nareszcie, po co mnie tu wezwałeś i co tu się, na Boga Ojca, dzieje? – choć tamten był jego wujem, dzieliła ich tak mała różnica wieku, że byli dla siebie raczej druhami, stąd bezceremonialna poufałość w głosie siostrzeńca.


  – Później, teraz opowiadaj. Co u Zofii?


  Samuel, niezbyt przejęty swoją banicją i niespecjalnie się kryjąc, kilka razy odwiedził kraj. Znalazł nawet czas, by zaręczyć się z najmłodszą z pięciu córek nieżyjącego już kasztelana krakowskiego Wawrzyńca Spytka Jordana, dziedziczką podkrakowskich Mogilan i Głogoczowa.


  – Zaglądnąłem do Mogilan jakoś tak przed Godami... Zofia wciąż czeka, wierna i kochająca niby Odysowa Penelopa.


  – A w mojej sprawie co słychać?


  Stadnicki uciekł wzrokiem.


  – Twoja banicja wciąż pozostaje w mocy.


  – Jak to? Nawet pomimo tego, iż Jan tak pięknie sprawił się pod Tczewem[2]?


  – Nawet – odparł Stadnicki, który sam przybywał niemal prosto spod Gdańska, gdzie dzielnie stawał na czele pięćdziesięcioosobowej roty.


  – Piekło i szatani! A to niewdzięcznik! Hetka‐pętelka, samozwańcze książątko, a w istocie ledwie wojewoda z łaski sułtana zarządzający Siedmiogrodem! Zobaczył już, komu zawdzięcza tron! – spąsowiały z wściekłości Zborowski walnął pięścią w stół, rozchlapując rozgrzewającą palinkę.


  Przed z górą trzema laty, skazany na infamię po zabójstwie senatora Wapowskiego, zbiegł do Siedmiogrodu. Sławne ongi i potężne Królestwo Węgierskie rozpadło się przed półwieczem. Węgry zachodnie i Górne znalazły się we władaniu Habsburgów, część południowo‐środkową (ze stolicą w Budzie) zajęli Turcy i tylko Siedmiogród (Transylwania) zachował pozory suwerenności, choć de facto stał się tureckim lennem. Jego wojewoda, Stefan Batory, przygarnął zbiega, który w zamian, po ucieczce z Polski Henryka Walezego, zalecił swoim braciom, wpływowej familii, kandydaturę mizernego książątka na nowego króla polskiego. Zabiegi Zborowskich wśród senatorów i Jana Zamojskiego, do którego, znając jego popularność wśród szlachty, Samuel wystosował listowny apel, przyniosły nadspodziewany skutek.


  – Do tego stopnia zapomniał – mlasnął siostrzeniec, jednym haustem pochłaniając pucharek mocnego trunku – że żaden ze Zborowskich dotąd nie dostąpił królewskiej łaski, a i na dal rokowania są marne. Andrzej miał obiecane podkanclerstwo, Jan buławę hetmańską i nic! Na obietnicach się skończyło. Pieczęć mniejszą wziął Zamojski, który na elekcji gardłował za koronacją królewny Hanny jako „Piasta” i przydaniu jej za męża Batorego. Pociągnął za sobą masy szlacheckie, przesądzając sprawę na rzecz księcia siedmiogrodzkiego i sobie przypisując całą zasługę. Ale o tym już chyba wiesz.


  – Nic nie wiem! Pewni, że w kraju sprawy idą po naszej myśli, odwiedziliśmy z Krzychnikiem króla Henryka we Francji. Dopiero co wróciliśmy.


  – I co?


  – I nic. Walezy nie potrzebuje już naszych usług. Przebóg, czy nie ma na świecie żadnej wdzięczności!? A może nad Zborowskimi zawisła jakaś klątwa? – Samuel ścisnął głowę rękoma.


  – Coś w tym jest. Wpierw Batory, teraz Henryk... Nie zapominaj o Zamojskim – podsunął mu uczynnie siostrzeniec, uśmiechając się w duchu złośliwie, gdyż przy możnych wujach czuł się chudopachołkiem i ich kłopoty bynajmniej go nie martwiły, chociaż chętnie im się wysługiwał i rad korzystał z protekcji.


  – Łotr bezecny! Nouveau riche! I pomyśleć, żeśmy tego żmija wypiastowali na własnej piersi! – zgrzytnął zębami z na nowo rozbudzoną wściekłością Zborowski, wspominając swój niefortunny list do Zamojskiego, który kutemu na cztery nogi statyście podsunął pomysł wykreowania króla i zyskania u niego dokładnie takich faworów, jakich dla siebie oczekiwali Zborowscy.


  Kiedy podczas sprawy z Wapowskim Zamojski niespodziewanie nie przyłączył się do głosów żądających głowy zabójcy, Zborowscy uwierzyli, że przystał do ich frakcji. Tymczasem była to tylko przebiegła gra ze strony szczwanego lisa, który odważył się rzucić wyzwanie członkom najpotężniejszego rodu w Polsce, wcześniej uśpiwszy ich czujność. I oto wygrał pierwsze starcie. „Mój Boże, jak to możliwe? – pomyślał z goryczą. – Pal diabli mnie, nigdy nie byłem mocny w dworskich intrygach. Ale żeby Piotr, a zwłaszcza Jędrzej i kuty na cztery nogi Krzychnik, dali się tak łacno wystrychnąć na dudka?”. Piątego z braci, Jana, nie brał pod uwagę. Zwycięzcą spod Tczewa, prostolinijnym, uczciwym i mało ambitnym, reszta braci pogardzała. Duszkiem wychylił kubek palącej trzewia śliwowicy, jakby to była woda. Potem długo milczał, rozmyślając i uspokajając się, wreszcie rzekł:


  – Dobrze. Skoro tak, to jeszcze mnie popamiętają. Trochę zębów mi zostało. Dlatego cię sam ściągnąłem...


  – Właśnie! Gdzie my właściwie jesteśmy?


  – W piekle, luby Stasieńku – powiedział Samuel bez uśmiechu.


  – Piekło niestraszne temu, którego obzywają Diabłem – chełpliwie odparł Stadnicki, dumny ze swego groźnego imioniska, chociaż nie lubił, kiedy się tak do niego zwracano. – Chciałbym jednak wiedzieć, co to za człek, ów wielkolud z dziobatą gębą i w czarnym dominie, któregośmy spotkali wpierw na trakcie, a potem na dziedzińcu.


  – To totumfacki pani tego zamku. Burgrabia Johannes Ujvary. Bestia w ludzkiej skórze. A jego ludzie nie lepsi.


  – A o co poszło z tą dziewką, którą widzielim otuloną lodowym całunem?


  – Była tutejszą służką, lecz próbowała zbiec do narzeczonego, więc oboje zostali ujęci i ukarani. Przed waszym przyjazdem polewano ją wodą, aż skonała. Jej pani przyglądała się temu z blanek.


  – Przebóg, jak się zwie owa diablica? – tym razem Stadnicki, sam okrutnik pierwszej wody, był naprawdę poruszony.


  – Elżbieta, po madziarsku Erzsébet, de domo Batory, po mężu hrabina Ferencowa Nádasdy. Jej matka jest rodzoną siostrą króla Stefana.


  – Fiu, fiu! – gwizdnął Stadnicki. – Królewska siostrzenica!


  – Wprosiłem się w gości pod pozorem chęci złożenia uszanowania krewniaczce mego króla przed powrotem do ojczyzny.


  – Chcesz ją porwać? Toż to ziemie cesarskie! I bez tego mogą nas obwiesić jako szpiegów. Zwłaszcza teraz, gdyśmy cudem uniknęli wojny z Rakuzami.


  Rywalizacja Habsburgów z Batorym o zwolniony przez Walezego tron polski niechybnie doprowadziłaby do wojny, gdyby staremu cesarzowi nie zmarło się niespodzianie. Do teraz jednak stosunki między Rzecząpospolitą a Cesarstwem pozostawały napięte.


  – Nie trap się, nie zamierzam jej porywać – odparł Zborowski. – A ze strony cesarskich nic nam nie grozi. Mam glejt jeszcze od Maksymiliana, potwierdzony przez jego następcę. Zresztą Krzychnik u boku Rudolfa II mocno pracuje na jego przychylność dla naszej familii.


  Siostrzeniec pokręcił głową z podziwem. Jakie to typowe dla Zborowskich! Niby poparli Batorego, a jednak utrzymywali konszachty z Cesarstwem, zabezpieczając się na obie strony (a może i więcej?).


  – W takim razie może się wreszcie dowiem, co obaj robimy w tym zapowietrzonym miejscu?


  – Chcę, żebyś coś zobaczył. Akurat pora jest odpowiednia. Tylko sza! Inaczej damy głowę i skończymy jako lodowe sople albo gorzej. I bacz na karła Fritzkę, któren wszędy węszy i nader zręcznie włada nożem.


  Na ponurym, brodatym obliczu Samuela pojawił się osobliwy grymas. Nie strachu, bo zuchwalstwo i pewność siebie nigdy go nie opuszczały. Niby uśmiech, lecz nie było w nim nic radosnego. Była za to obietnica, która wprawiła Stadnickiego w podniecenie i wzmogła jego ciekawość.


  Podłoże i nieregularne ściany znajdującej się na poziomie piwnic ni to komnaty, ni wykutej w skale groty upstrzone były czarnymi plamami. Śmierdziało zgnilizną i kocimi szczynami. Pod jedną ścianą widniało ogromnych rozmiarów zwierciadło, oświetlone dziesiątkami świec i pochodni. Stała przed nim młodziutka grafina w białej sukni z niezwykle okazałą kryzą i podziwiała swą urodę. Z lekko smagłej, idealnie gładkiej twarzy okolonej kruczymi splotami, spoglądały wielkie, czarne oczy. Nos długi, kształtny, grecki. Nieduże, lekko wypukłe usta, które wzbudziłyby zazdrość u francuskich piękności z królową Margot na czele, kusiły obietnicą. Ale biada temu, kto dałby się uwieść tym ustom i palącemu spojrzeniu, bowiem z bezdennych mrocznych źrenic oprócz żądzy wyzierały także szaleństwo i nieludzkie, zimne okrucieństwo. Po chwili uklękła i wznosząc ręce ku górze, zaczęła mamrotać coś na kształt błagalnej modlitwy do jakiejś Isten, wszechmogącego obłoku, pani dziewięćdziesięciu kotów, prosząc bóstwo o ochronę i długie życie. Koty były wszędzie: rude, pręgowane, szare, białe, mieszańce, ale najwięcej czarnych. Miauczały, goniły po całej grocie, łasiły się do swej pani, fukały na siebie i gziły lub gryzły między sobą.


  – Darvulia, Dorka, Jo! – zawołała hrabina. – Zaczynajcie!


  Z haka u powały zwisał łańcuch z doczepioną do niego klatką z grubych stalowych prętów zaopatrzonych w ostre, długie na palec, sterczące do wewnątrz kolce. Stara wiedźma o siwych, rozczochranych włosach, wepchnęła do klatki nagą dziewczynę, odurzoną jakimś specyfikiem. Zamknąwszy klatkę, dała znak dwom innym, młodszym wiedźmom, które jęły obracać kołowrotem. Łańcuch nawijał się na bęben, a klatka unosiła w górę, aż zawisła około sążnia nad ziemią. Wówczas jędze zablokowały kołowrót. Jedna z młodszych wiedźm podeszła do paleniska w kącie, które oświetlało całą scenę, i wyjęła rozpalony długi żelazny ożóg, zaś stara zawołała:


  – Pani nasza, już czas!


  Hrabina oderwała się od lustra i stanęła pod klatką. Teraz wiedźma z pogrzebaczem przypalała nim uwięzione dziewczę, które rozpaczliwie rzucało się po klatce, raniąc ciało o sterczące kolce. Krew tryskała całymi strumieniami, ochlapując ściany lśniącym szkarłatem. Stąd brały się owe czarne plamy – z zaschniętej krwi. Zapach świeżej posoki przywabił koty. Z przeraźliwym chóralnym miaukiem kocia czereda rzuciła się zlizywać świeżą juchę z pawimentu. Dziewczyna, już oprzytomniała, krzyczała, potem wyła. Najwięcej krwi spływało w dół, wprost na hrabinę, której suknia już nie była biała. Elżbieta uniosła twarz w górę i łapała krew w otwarte usta, wołając w ekstazie:


  – Jeszcze, jeszcze!


  Ale dziewka tylko jęczała, wnet całkiem umilkła, a krew przestała ciec. Wtedy Elżbieta podeszła znów do lustra i rozsmarowała juchę po całej twarzy, pytając:


  – Zwierciadło, zwierciadło, powiedz Erzsébet, kto jest najpiękniejszy w świecie?


  – Ty, grafino, teraz i na zawsze – odpowiedział jej osobliwy, głęboki głos.


  Stadnickiego przeszedł dreszcz. Byłby chyba krzyknął z wrażenia, gdyby nie to, że oglądał kiedyś trupę kuglarzy i linoskoków, więc pojął, że to któraś z wiedźm, najpewniej najstarsza, zabawia się w brzuchomówcę.


  – Wiedziałam – westchnęła hrabina z zadowoleniem.


  Niecierpliwym ruchem zerwała kryzę i szarpnęła suknię pod szyją, aż prysnęły oderwane guziki, obnażając nieduże, lecz krągłe piersi i toczone ramiona, po czym jedną ręką zaczęła rozsmarowywać po nich krew, drugą zaś głaskać się po podbrzuszu. Jęczała z rozkoszy coraz głośniej, nabrzmiałe sutki sterczały niby ostre skały, aż wreszcie krzyknęła donośnie i dysząc, upadła na kamienie, wstrząsana drgawkami.


  Stadnickiemu przyrodzenie omal nie rozerwało spodni. Cały drżał. Twarz płonęła mu z podniecenia. Przygryzł wargi do krwi, by nie zaryczeć niczym jeleń podczas rui. Gdyby nie mocny uścisk Zborowskiego, który lepiej nad sobą panował, chyba by nie zdzierżył, rzucił się na hrabinę i posiadł ją, zlizując krew z jej nagiego ciała. Widzieli jednak dosyć, więc gdy wiedźmy spuściły klatkę, usunęły trupa i szykowały się do zamęczenia następnej otumanionej i związanej dziewki, Zborowski złapał za kołnierz siostrzeńca, który tak się zapatrzył, że nieostrożnie cały wychylił się zza załomu, i pociągnął go wstecz.


  – Chryste w niebiesiech! – po powrocie do komnaty Zborowskiego Stadnicki nalał sobie pełny puchar palinki i opróżnił dwoma haustami. – Tutejsza pani jest szalona!


  Z jego poczerwieniałej z emocji gęby z wolna schodził rumieniec.


  – Ergo już wiesz, czemu miejscowi za plecami zowią ją Blut-grafin[3]. Zdążyła zgładzić więcej ludzi, niż ma lat, a liczy ich niecałe osiemnaście. Dowiedziałem się o jej sprawkach w zaufaniu, ale musiałem się upewnić.


  – Skąd u niej takowe upodobania?


  – Ponoć w dziecięctwie widziała, jak Cygana podejrzanego o sprzedanie dzieci Turkom uśmiercono przez zaszycie w rozciętym końskim brzuchu. A jakiś czas potem przy niej oberżnięto uszy i nosy pięćdziesięciu zbuntowanym chłopom. Bardzo jej się to spodobało.


  – Co na to jej mąż?


  – Pociągnął na wojnę z Turkami. Pobrali się przed trzema laty, choć panna młoda była już wówczas brzemienna z prostym chłopem. Bez ochyby spostrzegłeś, jak niewiele tu służby, i to wyłącznie dziewek. Młodych, ładnych i... niemych. Tylko strażnicy są mężczyznami, ale z wyjątkiem burgrabiego trzymają się murów i bramy wjazdowej. Kiedyś hrabina odkryła, że okropny ból głowy, który ją nęka, ukoić może jedynie słuchanie dziewczęcych pisków i krzyków. Odtąd kąsa do krwi i nakłuwa igłami swoje służki. Aby nie mogły się poskarżyć, kazała wyrwać im języki. Zmusza też owe do usług zgoła innego rodzaju, bowiem graf Ferenc rzadko bywa w domu, ona zaś od swej niepoczciwej ciotki Klary Batory nabrała ponoć upodobania do sodomii na modłę Safony lesbijskiej...


  Wychylił kielich. Oczy miał trochę szkliste, językiem zwilżył wargi. Stadnicki ze zdumieniem skonstatował, że opanowanie wuja było tylko pozorne. Samuela tak samo jak jego podnieciło to, co zobaczył, tylko nie chciał się do tego przyznać. Jednak ani jeden, ani drugi nie zdawali sobie jeszcze sprawy, jak wielkie piętno odcisnęło na nich szaleństwo hrabiny: że zabiło w nich resztki człowieczeństwa i zrodziło potwory. Wkrótce mieli się o tym przekonać.


  – Nieposłuszne, jeśli to lato, nakazuje gołe przywiązać do drzewa, nasmarować miodem i rada patrzy, jak muchy, mrówki i pszczoły pożerają owe żywcem; zimą zasię są wodą polewane na mrozie, aż zmienią się w sople lodu – ciągnął Zborowski. – Hrabina jest dumna ze swojej urody i pół dnia spędza przed lustrem. A niedawno pewna wiedźma z lasu, Anna Darvulia, to ta siwa, przekonała ją, że aby na zawsze zachować młodość i krasę, musi się kąpać w krwi dziewiczej. Odtąd burgrabia Ujvary, na czele gromady zaufanych zbrojnych, krąży nocami po okolicy i porywa młode dziewki. Co grafina oraz Darvulia i dwie inne wiedźmy, ochmistrzyni Dorothea Szantes, zwana Dorką, i Ilona Jo, robią z nimi w lochach, to sam widziałeś. Ponoć hrabina karmi potem dziewki mięsem ich zakatowanych towarzyszek...


  Znów ten dziwny uśmieszek. Stadnickiego przeszedł dreszcz. Bynajmniej nie obrzydzenia. Wprost przeciwnie.


  – Jak się tego wszystkiego dowiedziałeś?


  – Łatwo nie było. Jednak Ruskiemu udało się odnaleźć starą piastunkę grafiny, mieszkającą w szałasie pod lasem, która rzuciła służbę u swej zbrodniczej pani zaraz po tym, gdy do złożonej niemocą Blutgrafin przywiedziono skrępowaną dziewkę, a hrabina jęła ją pożerać żywcem... Starowina ma bodaj ze sto lat i żadnych krewnych, więc nie dba o własne życie i zgodziła się mówić. Zresztą uchodzi za szaloną i chyba dlatego jeszcze jej nie zabili.


  – Psiakrew, wciąż nie wiem, co my tu u diaska robimy!?


  – Jeszcze nie pojmujesz? Zali król Stefan odmówi łaski człekowi, który w przeciwnym razie gotów jest rozgłosić po świecie, że jego bliska krewniaczka to prawa bestia w ludzkiej postaci? Zwłaszcza że nowy cesarz z radością skorzysta z okazji, by rozprawić się z winowajczynią i okryć hańbą ród Batorych, którzy ośmielili się ubiec Habsburgów w staraniach o polską koronę.


  Stadnickiemu opadła szczęka, gdy wreszcie pojął zamiary wuja. Chociaż w przeciwieństwie do Samuela lepiej znał włoski od francuskiego, przypomniał sobie właściwe słowo: chantage. Szantażować króla! Do tego naprawdę trzeba mieć jajca.


  Dwa dni później na bezludnym trakcie wiodącym przez niewysokie, lecz gęsto zalesione góry, natknęli się na ciężką karocę tarasującą przejazd. Woźnica z pięcioma hajdukami biedzili się nad osadzeniem koła. Obok, w towarzystwie żony i córki, z zafrasowaną miną stał zamożny kupiec wracający do domu po udanej transakcji w spiskim Kieżmarku. Wpierw ciężko wystraszony, ucieszył się na ich widok, zwłaszcza gdy usłyszał, kim są.


  – Chwała Bogu! – dobrze mówił po polsku. – Bo jużeśmy się bali, że mrok nas tu zastanie albo zbójcy ogarną. Pomożecie, łaskawi panowie?


  Złożył ręce jak do modlitwy. Popatrzyli wpierw na dziewczynę, uderzająco podobną do Elżbiety Batorówny, i w podobnym wieku, potem na siebie i w tym samym momencie zaświtała im w głowach identyczna myśl.


  – Pomożemy – odparł Diabeł ochrypłym głosem i odwrócił się do swoich sabatów. – Słyszeliście? To do roboty!


  Nieznacznym gestem przeciągnął palcem po gardle.


  – Dzięku... – zaczął kupiec i umilkł, gdy Zborowski czekanem rozszczepił mu czerep na dwoje.


  Za chwilę wszyscy słudzy kupca padli pod ciosami szabel sabatów, którzy następnie rzucili się na oniemiałą ze zgrozy kupcową. Podczas gdy najemnicy gwałcili starą, wuj i bratanek ciągnęli krzyczącą wniebogłosy młódkę w głąb lasu. Wrócili po półgodzinie, umazani krwią jak rzeźnicy. Opłukiwali się z niej w pobliskim strumieniu, kiedy ich ludzie wywlekali nagie trupy w las. Następnie odtoczyli w krzaki karetę i wypięli konie, które zabrali ze sobą.


  Rozstali się następnego dnia, na granicy polskiego Spiża[4], tuż przed Lubowlą, siedzibą starostwa.


  – Jedź ze mną do Krakowa – namawiał Stadnicki. – Zobaczysz Zofię, a potem pohulamy społem w mieście. Jakem to uczynił przed z górą dwoma laty, kiedy żacy i drudzy papieżnicy zruderowali Bróg. Urządzilim sobie potem istne łowy na scholarów – wyszczerzył zęby na miłe wspomnienie łatwych przewag, bowiem studenci ustępowali mu ćwiczeniem i byli łatwym celem, zwłaszcza że towarzyszyło mu kilkunastu rębajłów. – Nic ci nie grozi teraz, gdy masz króla w garści.


  – To ostateczność.


  – Co zatem zamierzasz począć?


  – Nie trap się. Mam pewien koncept.


  – Zatem: do rychłego zobaczenia. Gdzie cię szukać w razie potrzeby?


  – Dowiesz się. Wkrótce znów będzie o mnie głośno.


  ROZDZIAŁ 1 | SKRYTOBÓJSTWO


  Warszawa, styczeń 1580 roku


  9 stycznia zakończył obrady sejm rozpoczęty w listopadzie roku poprzedniego, zaraz po kampanii zakończonej zdobyciem Połocka i pogromieniem znacznych sił moskiewskich. Jeżeli jednak Batory spodziewał się, że te sukcesy i zwycięstwa zachęcą szlachtę do hojnego i entuzjastycznego sypnięcia groszem na nową kampanię, to nie znał jeszcze Polaków. Swoje zrobiła też gra dyplomatyczna, którą przebiegle prowadził Iwan Groźny, przez posłów i szpiegów pozując wobec panów braci na orędownika pokoju. Mimo wszystko obrady zakończyły się po myśli króla – sejm zapewnił środki na dalszą wojnę z Moskwą. Ale nie byłoby tego, gdyby nie zabiegi i oratorskie popisy kanclerza Jana Zamojskiego, dzięki którym zwolennicy królewskiej polityki przemogli oponentów.


  Zmęczony wielotygodniowymi targami, ale w gruncie rzeczy kontent z osiągniętego rezultatu, król wybierał się na Litwę, by osobiście dopilnować przygotowań do tegorocznej wyprawy.


  – Mości panowie – rzekł po łacinie, którą władał wybornie, do zaufanych senatorów i doradców, wygodnie rozparty w krześle; ku zgorszeniu światowców jak zwykle w nieoficjalnych sytuacjach odziany w wytarty kubrak, a chcąc dać odpocząć nogom (też jak zwykle), zzuł buty, publicznie pokazując dziurawe (jak zazwyczaj) „spodnie ciżmy”. – Jutro udajemy się do Grodna, wam pozostawiając zebranie i przyprowadzenie wojsk. Tedy jeśli macie coś do powiedzenia, mówcie, byle zwięźle. Zaraz bowiem musimy złożyć uszanowanie jej królewskiej mości.


  Podobnie jak poprzednika, Henryka Walezego, również Batorego nic bardziej nie irytowało od próżnego polskiego gadulstwa. Choć zatem ten i ów uśmiechnął się pod nosem, słysząc ostatnie słowa, gdyż król wizyty u małżonki traktował jak dopust boży i unikał ich i jej jak ognia, to nikt nie miał odwagi odezwać się pierwszy. Popatrywali tylko po sobie z zakłopotaniem.


  – Daruj, wasza wysokość, lecz wciąż nie mianowałeś nowego hetmana wielkiego koronnego – rzekł wreszcie Zamojski, poruszając kwestię, która wszystkich żywo zajmowała.


  Mikołaj Mielecki, który hetmanił wojsku koronnemu w kampanii połockiej i dobrze się zasłużył, obraził się bowiem na króla za, jego zdaniem niezasłużone, faworyzowanie Zamojskiego oraz Radziwiłłów i złożył urząd.


  – Wiemy o tym.


  – Zali wolno wobec tego polecić jako najlepszego kandydata na ów wakat przytomnego tu pogromcę gdańszczan, hetmana nadwornego, imć Jana Zborowskiego? – drążył Zamojski.


  Jan Zborowski, jedyny sprawiedliwy z całej licznej familii, zarumienił się i posłał Zamojskiemu wdzięczne spojrzenie. W rzeczy samej, z koroniarzy niewątpliwie on był najzdolniejszym z dowódców, temu nikt nie mógł zaprzeczyć. Raczej dziwne się wszystkim zdawało, że do tej pory nie dostąpił tego zaszczytu, skoro wiadomo było, ile Batory zawdzięczał Zborowskim. A jednak skąpił im swoich łask tym bardziej ostentacyjnie, im bardziej Andrzej Zborowski się ich domagał w imieniu swoim i braci. Król znał się wszak dobrze na ludziach i dlatego trzymał u swego boku Jana Zborowskiego. Wiadomo też było, że nie znosi nacisków. Dlatego niektórzy z obecnych wątpili w szczerość intencji Zamojskiego, podejrzewając, iż teraz król gotów jest postąpić wręcz przeciwnie. I nie pomylili się.


  – Imć Jan Zborowski pozostanie na swoim urzędzie i nadal będzie sprawował pieczę nad jazdą nadworną – uciął Batory, marszcząc krzaczaste brwi. – Zaś obowiązki hetmana wielkiego koronnego tymczasowo przejmiesz waszmość, panie Zamojski, i osobliwie zatroszczysz się o armatę. Tak postanowiliśmy i tak będzie.


  Zborowski pobladł, Zamojski dla odmiany pokraśniał, a wszyscy pospołu zostali zaskoczeni nieoczekiwaną decyzją króla. Bo choć Zamojski był ulubieńcem Batorego, to jednak nie miał wojennego doświadczenia i powierzanie mu takiej funkcji było ryzykowne. Ale nikt nie ośmielił się zaprotestować. Zapadło pełne zakłopotania milczenie, które przerwał zniecierpliwiony król.


  – Coś jeszcze, mości panowie? Spieszy nam się.


  – Gdzie ma się zbierać wojsko? – przytomnie spytał hetman polny koronny, Mikołaj Sieniawski, ze swymi kwarcianymi strzegący dotąd południowych kresów, który mógł wziąć udział w wojnie, gdyż chan ordy krymskiej Mehmed Girej II niedawno zawarł z Batorym sojusz wymierzony w Moskwę.


  – W Czaśnikach.


  Czaśniki leżały nad Ułą w takim miejscu, że możliwy był stamtąd atak zarówno w kierunku Smoleńska, jak Wielkich Łuk, czy nawet Pskowa.


  – A dokąd potem pomaszerujemy?


  Batory cenił klasyków wojskowości, starożytnych i nowszych, w których się rozczytywał, wątpliwe jednak, by znał (choć ją stosował) metodę Jagiełły, której Litwin zawdzięczał sukcesy: do końca nie ujawniać swoich zamysłów, nawet najbliższym.


  – Dowiecie się na miejscu.


  Miejsce koncentracji sił musiało zdezorientować Iwana i jego szpiegów. Tym sposobem przeciwnik nie mógł odgadnąć zamiarów króla. Kiwając głowami z uznaniem, towarzystwo zaczęło się rozchodzić. Zamojski zatrzymał zmierzającego do wyjścia Jana Zborowskiego. Hetman nadworny nie wyglądał na obrażonego, był jedynie smutny.


  – Wasza królewska mość pomni – zagadnął króla Zamojski – jakem na sejmie gardłował w odpowiedzi na zarzuty, że niesprawiedliwie szafujesz zaszczytami, iże każdy, kto takowe skargi zanosi, winien na wojnę iść i zasługi położyć, a wówczas i jego łaska pańska nie ominie?


  – Ad rem. Wiesz, że nie lubimy gadania ogródkami – Batory znów namarszczył krzaczaste brwi.


  – Chodzi o imć Samuela Zborowskiego, na którym wciąż ciąży infamia, a który przebywa na Zaporożu, dzielnie między Kozaki sobie poczynając i Tatarom srodze dając się we znaki. Zali nie zezwolić mu na przybycie do Czaśnik, by w wojnie z Moskwą chwałę zdobywszy, dawne winy mógł zmazać?


  Batory chwilę spoglądał przenikliwie na ulubieńca, jakby i on nie dowierzał jego czystym intencjom, po czym przeniósł wzrok na Zborowskiego i rzekł:


  – Niepotrzebne nam teraz zatargi z ordą krymską, zwłaszcza odkąd chan poparł nas przeciw Moskwie. Zatem zgoda. Niechaj się stawi.


  Obrócił się na pięcie i odszedł, a Zborowski jął wylewnie dziękować Zamojskiemu, zupełnie zapomniawszy, że z jego powodu utracił wymarzone stanowisko. Kiedy i on opuścił izbę, osamotniony Zamojski usiadł na ławie i zamyślił się. Tak zastał go krewniak, Stanisław Żółkiewski.


  – Widzę, że coś poszło po twojej myśli – odgadł, widząc uśmieszek błąkający się na twarzy kuzyna.


  – Nawet nie wiesz jak bardzo, mój Stachniku. Bo widzisz, cała sztuka polega na tym, by osiągnąć cel, stwarzając pozór, że ci na tym nie zależy, gdyż wówczas będą podziwiać twą szlachetność, a nikt nie zauważy twojej gry. Idealnie zaś jest, gdy twoi wrogowie tuszą, iż mają w twej osobie przyjaciela, bo to im wróży jak najgorzej, tobie zaś wybornie. Nauczyłem się tego od niejakiego Makiawela, którego miłośnikiem był nasz poprzedni pan, Henryk Walezy.


  Nie miał nic przeciwko Janowi Zborowskiemu, cenił go i nawet lubił. Ale klan Zborowskich wciąż był potężny i stanowił ostatnią przeszkodę na drodze do zajęcia pierwszego po królu miejsca w kraju, w które celował Zamojski, i dlatego kanclerz nie zaniedbywał żadnej okazji do pognębienia rywali, dla zachowania pozorów mamiąc ich swą rzekomą życzliwością.


  – Nie wiem, o czym mówisz – powiedział Żółkiewski, niespecjalnie nawet chcąc wiedzieć, był bowiem naturą szlachetną i prostolinijną.


  – Nie szkodzi.


  Warszawa, luty 1580 roku


  Janka ostatecznie wyzbyła się złudzeń, że zdoła się przystosować do życia na dworze, zwłaszcza na tym dworze. Jakkolwiek przez chwilę zdawało się, że będzie inaczej.


  Małżeństwo z Węgrem i korona królewska kosztowały Annę Jagiellonkę wiele, chociaż dostała męża tylko o dziesięć lat młodszego, co nie narażało jej na pośmiewisko całego świata jak niedoszły niestosowny związek z Henrykiem Walezym, który mógłby być jej synem. Pierwsze kilka dni małżeństwa wskazywały, że królowa areszcie złapała fortunę za nogi, a może nawet jakimś cudem zdoła doczekać się potomstwa. Co prawda Janka usłyszała podczas składania życzeń „młodej” parze szept jakiegoś szlachcica: „Zródź, babo, dziecko, a babie sto lat”, ale łudzono się jeszcze. Król, gburowaty żołdak, początkowo okazywał żonie przywiązanie, obdarował ją nawet po nocy poślubnej naszyjnikami z pereł i brylantów oraz całą tacą szczerozłotych portugałów. Zasuszona stara panna, przezywana „doletnią dziewicą”, nosiła potem „gębę wysoko i hardo, jak każda baba, która nareszcie chłopa dopadła”, jak niezbyt szarmancko wyraził się Litwin Jan Hlebowicz, kasztelan miński. Wkrótce dało się zauważyć, że „pani Infantka jest mocno niezadowolona, nie ma bowiem tej władzy, jaką się mieć spodziewała, po wtóre pożycie małżeńskie nie daje jej zadowolenia”. Po drugiej czy trzeciej wizycie w jej sypialni, gdzie poczynał sobie z żoną niczym żołnierz, a nie czuły kochanek (Janka podsłuchała przypadkiem, jak szeptały o tym przyjaciółki królowej), bezceremonialnie jak to on, król oświadczył, że na tym koniec jego odwiedzin, lecz małżonka może go nawiedzać, ilekroć zechce. Tylko że pierwszej nocy czekała u drzwi mężowskiej sypialni, dobijając się daremnie, bagatela (!) pięć godzin, następnej – siedem. Na próżno. Okazało się, że król opuścił łożnicę tylnym wyjściem. Rano dostała febry i spazmów, kazała sobie puszczać krew, ale Stefana to nie wzruszyło, choć złożył cierpiącej ceremonialną wizytę. I tyle.


  Zaraz latem, w obliczu konfliktu z Gdańskiem, Batory wyjechał do Warszawy. Królowa pociągnęła za nim, gotując mężowi bale, bankiety i inne rozrywki. Wszystko na nic. Człowiek, który na co dzień chodził w wytartym kaftanie i jadł byle co, gardził także wszelkimi pustymi rozrywkami. Korzyść z opuszczenia stolicy była głównie taka, że Anna pozbyła się Zborowskich, trzęsących Krakowem i wciąż mających silną pozycję u boku króla, a nieznoszących królowej.


  Jako osoba rozsądna i trzeźwo myśląca Janka podejrzewała, że zasadniczą przyczyną rozdźwięku między małżonkami było to, że króla w całości pochłaniały sprawy publiczne, królową zaś wcale. Dlatego między bajki wrzucała to, jakoby powodem, dla którego Batory unikał Warszawy jak ognia, była obawa przed otruciem przez żonę, rzekomo nieodrodną córkę Bony. Jednakże otoczenie króla, całe życie lękającego się trucizny, umacniało go w tym podejrzeniu. Prym wiódł tu marszałek nadworny Andrzej Zborowski, który niedługo po ślubie pouczył monarchę, dwornie podającego ramię kroczącej obok królowej, iż polski obyczaj wymaga, aby żona stąpała dwa kroki za mężem.


  Rok temu, zimą na przełomie 1578 i 1579 roku, gdy Batory zjechał na Gody do Warszawy, zdawało się, że w stosunkach między małżonkami nareszcie nastąpił przełom. Lecz wszystko skończyło się na początku lutego, gdy Batory nagle opuścił Warszawę w obliczu wojny z Moskwą, i to akurat przed wielkim balem, wydawanym przez królową. Od tej pory nie było większego przeciwnika wojny z Moskwą od królowej, co Janka brała za kolejny przykład głupoty swej pani, która irytowała ją coraz bardziej. I to uczucie ostatnio przeważało nad współczuciem jednej odtrąconej kobiety dla drugiej w podobnej sytuacji.


  Janka miała już prawie dwadzieścia trzy lata i była najstarszą dwórką z fraucymeru, nie licząc leciwych dam dworu. Wszystkie jej rówieśnice dawno powychodziły za mąż. Zdawała sobie sprawę, że za plecami plotkuje się na temat jej staropanieństwa, lecz w oczy nikt nie odważył się rzec złego słowa. Bano się jej inteligencji i ciętego języka, a poza tym awansowała w hierarchii na miejsce tuż za ochmistrzynią Żalińską i matronami‐przyjaciółkami Jagiellonki. Nawet jędzowata pani stara obchodziła Jankę ostrożnie niby jeża i jako jedynej wydawała polecenia tonem bardziej proszącym niż rozkazującym. Jej rozpuszczony syn Janek Żaliński nie narzucał się dziewczynie, gdyż na koszt królowej bawił na studiach w Italii. Za to wielu lepszych od niego młodzieńców wciąż nie traciło nadziei, iż kiedyś Janka spojrzy na nich łaskawiej.


  Właściwie nie miała więc powodów do narzekania, a jednak tęskniła za Krakowem i dawno wróciłaby do gościnnego domu ciotki Balcerowej, gdyby nie Kacper. Na myśl o nim i ich ostatniej (i ostatecznej) rozmowie zacisnęła mocno usta i ostro wzięła się do haftowania kapy na jakiś ołtarz, czego szczerze nie znosiła, podobnie jak większości typowo niewieścich zajęć.


  Sicz, marzec 1580 roku


  
    Słuchaj, ojcze atamanie,


    Ukraina śpi w najlepsze.


    Śpią sokoły na kurhanie


    I stanęła woda w Dnieprze.

  


  
    Koń już ledwo nogi wlecze,


    A człek żyje i nie żyje.


    Czas nie płynie, ale ciecze,


    Gdzieś w limanie czajka gnije...[5]

  


  Kręcąc korbą instrumentu, stary ślepy lirnik, w przeciwieństwie do pozostałych Kozaków porośnięty długim siwym włosem, smętnie zawodził swą pieśń. Akompaniowało mu paru młodych bandurzystów. Reszta towarzystwa obsiadła kilka ognisk rozpalonych na majdanie wokół pala, przy którym czasem kijami tłuczono na śmierć przestępców. Pieczono mięsiwo, w kociołkach pichcono zupę rybną – uchę, popijano gorzałkę, śpiewano, grzano się przy ogniu, za pomocą dymu odganiając plagę komarów, lecz ogólnie nastrój był marny. Bowiem zaledwie pięciuset trzydziestu szczęśliwców zapisanych do rejestru pociągnęło na wojnę z Moskwą, chociaż każdy Kozak marzył o wstąpieniu do wojska. Uzbrojeni w lekko zakrzywione szable, samopały lub łuki, kindżały, jatagany i długie na cztery kroki spisy, stanowili znakomitą piechotę, w boju lepszą nawet od sławnych tureckich janczarów.


  Ci tutaj, nieregestrowi, byli pospolitymi Kozakami, jak w tych stronach nazywano rozbójników. Otoczona wałem ziemnym i ostrokołem[6] Sicz leżała[7] w dolnym biegu szeroko rozlanego Dniepru, na największej rzecznej wyspie Chortycy, wypiętrzającej się z nurtu wysokimi, skalistymi brzegami. Tu czuli się bezpiecznie i stąd na śmigłych łodziach, czajkach, przedsiębrali wyprawy łupieskie na Tatarów krymskich i Turków.


  – Czajka!


  Na okrzyk czatownika wartującego na wieży strażniczej wszyscy poderwali się na równe nogi. Jeden natychmiast podążył do oznaczonego zatkniętym przed nim buńczukiem połohu, dwuosobowego namiotu przysługującego tylko starszyźnie. Zwykli mołojcy gnieździli się w zruderowanych chatach stojących w krąg wokół majdanu lub zwykłych szałasach z chrustu, nakrytych końskimi skórami dla ochrony przed deszczem. Jedynie chałupa będąca zarazem arsenałem i magazynem żywności prezentowała się solidniej.


  – Bat’ku! Bat’ku!


  Po dłuższej chwili silna ręka odrzuciła zasłonę i z namiotu wyszedł mąż już na pierwszy rzut oka różniący się od pozostałych. Po dumnej minie i bogatym, choć nieco sfatygowanym stroju, natychmiast rozpoznawało się w nim polskiego szlachcica, acz znajomi, a nawet poślubiona w zeszłym roku żona Zofia, tylko z najwyższym trudem w zarośniętym obliczu dopatrzyliby się rysów Samuela Zborowskiego.


  – O co chodzi, Semen? – spytał, kładąc rękę na zatkniętym za pas buzdyganie, oznace swej hetmańskiej godności.


  – Od porohów płynie czajka, atamanie – odparł asawuł Semen Hołubek, zastępca dowódcy.


  Jak każdy Kozak miał okazałe wąsiska i wygolony łeb, na którym zostawił jedynie osełedec, kosmyk długi jak panieński warkocz, zawijany na lewe ucho. Ale w przeciwieństwie do większości nosił się z pewną elegancją, o czym świadczył zdobyczny kaftan i długa do kolan haftowana czerkieska ściągnięta pasem ze złotogłowiu oraz szerokie szarawary opuszczone na safianowe buty.


  – Nasi czy obcy?


  – Jeszcze nie wiadomo.


  – Tedy każ panom mołojcom stanąć pod bronią. I na wszelki wypadek niech ktoś ostrzeże czabanów.


  Kiedy asawuł odszedł, Zborowski wdrapał się na górującą nad okolicą strażnicę, uważając, by któraś z belek tworzących konstrukcję nie załamała się pod nim. Od czasów Dymitra Wiśniowieckiego[8] , który ją zbudował, Sicz popadała w ruinę. Kniaź Dymitr, potomek wołyńskich Giedyminowiczów, był pierwszym polskim, albo raczej ruskim magnatem, który został kozackim atamanem i prowadził swoich ludzi na zuchwałe wyprawy morskie przeciw Turkom. Schwytany, zawisł na haku w Galacie, europejskiej dzielnicy Carogrodu. Umierał trzy dni, drwiąc sobie z oprawców i przeklinając Mahometa. Od siedemnastu lat cała Ukraina śpiewała o nim dumki. Sławie swego poprzednika Zborowski zawdzięczał, że Kozacy ochoczo obrali go na swego wodza, gdy przybył na Niż przed dwoma laty.


  Jego zamyślone spojrzenie obiegło tereny po obu stronach wielkiej rzeki. Na prawym, kozackim brzegu rozciągały się Dzikie Pola. Niezmierzony step, tu i tam porozcinany głębokimi jarami i w miejscach wilgotniejszych porośnięty gęstymi lasami, głównie dębowymi i bukowymi. Na terenach zalewowych ciągnęły się nieprzebyte mokradła. Resztę stanowiła ziemia bez nawożenia rodząca po dwakroć tyle, co gdzie indziej, z wolna zasiedlana przez uciekających przed pańszczyzną chłopów z województwa ruskiego. Zachęcani do tego wolniznami przez magnatów kresowych, zakładali wioski-słobody i chutory, budując podwaliny pod wielkie fortuny Wiśniowieckich, Ostrogskich, Sanguszków czy Czartoryskich.


  Na lewym, tatarskim brzegu Dniepru, czyli Zadnieprzu i w dole rzeki rozciągało się Zaporoże. Uroczysko pełne dzikiego zwierza. Zupełne bezludzie, absolutna dzicz, ziemia niczyja, choć formalnie także należąca do Rzeczypospolitej. Domena Kozaków, ich prawdziwa ojczyzna. Ich i wilków, których wycie rozdzierało nocną ciszę, trwożąc nielicznych podróżnych. Tu wojsko nie zaglądało nigdy, nie działało żadne prawo. Wzdłuż granicy biegł uczęszczany Szlak Murawski, wiodący z Wielkiego Księstwa Moskiewskiego na południe ku nadczarnomorskim posiadłościom tureckim. Tu można się było bezkarnie zasadzać na kupców, a uważać jedynie na inkursje tatarskie.


  Odpędził wirującą mu nad głową chmarę komarów, miliardami lęgnących się w nadrzecznych szuwarach. Rozgniótł jednego na karku. Nie Tatarzy byli głównym wrogiem Kozaków, lecz wszechobecne komary i wilgoć, dlatego z czasem tak wielu z nich cierpiało na gościec. Przyjrzał się z góry nędznemu obozowisku i swemu „wojsku zaporoskiemu”. „Rycerze‐Niżowcy” nie prezentowali się okazale. Czarni od dziegciu, w którym się kąpali dla ochrony przed komarami. Odziani byle jak w płócienne łachmany maczane w łoju dla osłony przed robactwem i kozie skóry, których nie zdejmowali, póki same nie odpadły ze starości.


  „Co ja robię w tej dziczy?”, nie pierwszy raz zadał sobie w myślach to pytanie. Przygnała go tutaj chęć zdobycia sławy i zmazania win. Liczył, że w obliczu wojny z Moskwą zyska uznanie w oczach Batorego i król zezwoli mu wziąć udział w wyprawie na Połock, lecz była to płonna nadzieja. Oto znów na wojnę poszedł Oryszowski z pięćsetką Kozaków, a on wciąż był wywołańcem. Na dodatek teraz, gdy Chanat Krymski poparł króla przeciw Moskwie, chadzki na Tatarów i Turków niechybnie uznano by w Polsce za zdradę stanu.


  Radosne okrzyki przerwały mu niewesołe myśli.


  – Sława Bohu, bat’ku atamanie! To swoi, z Krzemieńczuka. Chcą się do nas przyłączyć. Jest wśród nich jeden Lach i pilno mu się z tobą widzieć – zameldował Hołubek.


  – Daj go sam.


  – Choroszo bat’ku, ale ci nowi powiadają, że wedle Nienasytca zasadziła się kupa ordyńców.


  Na północ od Chortycy znajdowały się porohy, najeżone skalnymi występami progi rzeczne, czyniące żeglugę niezwykle utrudnioną, a dla niewprawnych całkiem niemożliwą na sporym odcinku. Często na wysepce położonej poniżej najgroźniejszego porohu, Nienasytca alias Dida (Dziada), Tatarzy zasadzali się na podróżnych próbujących przedostać się na lewy brzeg.


  – Powiedz panom mołojcom, by szykowali się do drogi. Ruszamy przed zachodem – zarządził kontent, że może dać swym ludziom zajęcie, bowiem co innego samemu szukać zaczepki, a co innego zgnieść zgraję inkursantów. – A teraz dawaj tego Lacha.


  Zrazu go nie poznał.


  – Stach! – w końcu zamknął siostrzeńca w uścisku, rad nareszcie widzieć kogoś bliskiego. – Z czym przybywasz?


  – Nie z byle czym, bo choćem Diabeł, nawet czart nie zmusiłby mnie do zapuszczenia się z zakazaną kompanią w te zapowietrzone strony, gdzie diabeł mówi dobranoc – Stadnicki wciąż się śmiał, lecz wodził oczyma dookoła i to, co widział, niezbyt mu się podobało. – Jakże radzisz sobie z tymi dzikusami? Całą drogę tylko czekałem, kiedy skoczą mi do gardła.


  – Jakoś radzę. Zaraz pójdziemy do namiotu i Ruski przyniesie ci pieczyste albo kucharz Michał ugotuje coś smakowitego, lecz wprzódy gadaj, co mi przywiozłeś.


  – To – Stadnicki wyjął zza pazuchy niegrubą książkę i podał wujowi.


  Samuel wziął książkę do ręki i od razu rozpoznał, ponieważ autor sam mu ją podarował w zeszłym roku z okazji ślubu z Zofią Jordanówną. Był to wydrukowany w Krakowie w 1578 roku u Mateusza Siebeneychera rodzaj poradnika dla pełniących hetmański urząd: Hetman albo własny konterfekt hetmański, skąd się siła wojennych postępków każdy nauczyć może. Dzieło zaprzyjaźnionego ze Zborowskimi sławnego historyka i heraldyka, Bartosza Paprockiego. Na odwrocie karty tytułowej widniał herb Zborowskich z inskrypcją, a na pierwszej stronicy – przypochlebna dedykacja poświęcona Samuelowi.


  – To wszystko? – spytał rozczarowany.


  – A co, jeszcze ci mało? – udał zdziwienie Stadnicki, po czym zaczął się macać po piersiach i bokach, udając, że czegoś szuka. – Coś tu jeszcze było, ale chyba zgubiłem albo mi te twoje dzikusy ukradły...


  Wreszcie, śmiejąc się w kułak na widok apoplektycznej miny wuja, wydostał z zanadrza i oddał pismo zaopatrzone w pieczęcie kancelarii królewskiej. Zborowskiemu z emocji trzęsły się ręce, gdy rozwijał dokument i zachłannie przebiegał go wzrokiem. Nie było to ułaskawienie, lecz salvus conductus, glejt wstrzymujący wyrok i dający posiadaczowi gwarancję nietykalności tute, secure et libere[9] na czas tegorocznej wojny z Moskwą. Dobre i to. Wodząc wzrokiem dokoła, zastanawiał się, jak ma ogłosić swoje postanowienie mołojcom, których nie mógł przecież wszystkich zabrać ze sobą, a którzy teraz chórem wtórowali ślepemu śpiewakowi:


  
    Słuchaj, ojcze atamanie,


    Niech przed tobą się użalę:


    Jak tak dłużej pozostanie,


    To chatynkę swoją spalę.

  


  
    Spisę w drobne drzazgi złamię,


    Szablę rzucę na dno morza.


    Sam się skryję gdzieś w kurhanie,


    hen na stepie Zaporoża.[10]

  


  Drzwi gospody „U Balcera” rozwarły się z hukiem i do wnętrza wpadł piegowaty chłopiec z rozwichrzoną czupryną i obłędem w oczach.


  – Jezus, Maria! Pani bez ducha leży! Ratujcie, dobrzy ludzie!


  Znałem go z widzenia. Nazywał się Szymek i posługiwał w gospodzie „U Strasza”. Podniosłem się ze swego zwykłego miejsca w kącie, gdziem przy kuflu piwa szukał wytchnienia od studiowania uczonych ksiąg, pora obrony doktoratu zbliżała się bowiem milowymi krokami. On też mnie spostrzegł, ale z pierwotku nie poznał. Nie dziwiłem się. Widziałem, jaki obraz odbijał mu się w źrenicach: zgorzkniałego nie tyle starca zaledwie trzydziestoletniego, co dojrzałego męża po przejściach, z pobrużdżonym licem, czupryną mocno poprzetykaną siwizną, martwym spojrzeniem i krzywym grymasem ust, zamaskowanym przez brodę, którą nie zawsze chciało mi się przystrzygać. Biedna ciotka Balcerowa wyznała mi kiedyś, że czasem aż się mnie lęka, tak groźnie wyglądam. A Niziołek dodał, że mógłbym świetnie zarabiać dla ratusza, nic nie robiąc, tylko stojąc pośrodku rynku i samym wyglądem odstraszając złodziejaszków i nazbyt pyskate przekupki. Dawno pozbyłbym się zwierciadła, z którego ów ludzki wrak straszył i mnie co dnia, lecz bałem się, że następne będzie jeszcze bardziej prawdomówne, a ostatecznie przy czymś musiałem się od czasu do czasu golić lub czesać. Tak czy owak zmieniłem się, lecz chłopiec w końcu jakoś mnie rozpoznał i zaraz przypadł mi do nóg, składając dłonie jak do modlitwy.


  – Jejmość na księżą oborę spoziera, a pan od zmysłów odchodzi i na wszystko cię błaga, byś przybył, nie zwlekając, jasny paniczu!


  Nie wahałem się ani chwili.


  – Tomek, moja sakwa! Duchem!


  Chłopak, który zastąpił zamordowanego przez ludzi Samuela Zborowskiego naszego poprzedniego posługacza, Głupiego Jasia, pomknął rączo do mojej izdebki na poddaszu i zaraz wrócił z sakwą, w której nosiłem medyczne akcesoria, potrzebne mi do pracy w charakterze pomocnika doktora Marcina Foksa w lecznicy dla ubogich żaków, z fundacji Piotra z Poznania założonej w domu na Wiślnej ulicy. Zabrałem torbę, wrzuciłem na grzbiet kożuszek, bo choć zima miała się ku końcowi i nie srożyła zanadto, to jednak był to marzec, i opuściliśmy gospodę, a połowa zaciekawionych gości ruszyła za nami. Raźno wyciągaliśmy nogi. Moja lewa kończyna, postrzelona swego czasu przez Francuzów, znów dała znać o sobie i pożałowałem, że z pośpiechu nie zabrałem ze sobą laski. Jeszcze pół roku temu nie ruszałem się bez kul, a i teraz utykałem, acz nieznacznie i tylko wówczas, gdy w powietrzu wisiała wilgoć albo spieszyłem się jak w tej chwili. Na szczęście karczma „U Strasza” mieściła się o rzut kamieniem, przy Floriańskiej[11] . Przed domem Pod Koniem[12], gdzie była kuźnia, stał kowal Stach Gostkowicz w swoim skórzanym fartuchu i w otoczeniu kilkorga sąsiadów żywo o czymś rozprawiał. Ujrzawszy mnie, uniósł dłoń w pozdrowieniu i obrzucił pełnym ciekawości spojrzeniem. Z domu Podedzwony[13] wysypywali się pracujący tam konwisarze, odlewnicy, ślusarze i kotlarze i biegli ku gospodzie Strasza.


  – Co się stało twojej pani? – spytałem chłopca, chcąc wyrobić sobie jaki taki obraz choroby.


  – Ubita z rusznicy – chlipnął.


  Zamurowało mnie, bo wszystkiego się spodziewałem, tylko nie rany postrzałowej, ale już o nic nie pytałem, zwłaszcza że dochodziliśmy do celu. Przed gospodą zgromadził się tłum gapiów, komentujących wydarzenie.


  – Zabił, zabił Morawicki!


  – Jak psa ubił nieszczęsną!


  – Oby z piekła nie wyjrzał, przeklętnik!


  – Obaczycie, że płazem mu to ujdzie, bo szlachcic!


  – Że też kary na takich nie ma!


  – Biedne sieroty, cóż teraz poczną bez matki?


  Z trudem przepchnęliśmy się przez ciżbę. Sługa pilnujący drzwi otworzył nam natychmiast i równie szybko zatrzasnął je przed ciekawskimi. Szymek powiódł mnie na górę, do izby sypialnej, gdzie u szerokiego małżeńskiego łoża klęczał karczmarz Walenty Strasz, dla przyjaciół Foltyn, trzymając za dłoń postać złożoną na posłaniu i głaszcząc ją po zwisającym za krawędź łóżka ramieniu. Trójka zapłakanego drobiazgu tuliła się do starej piastunki. Gestem nakazałem jej wyprowadzić dzieci, odesłałem Szymka i przystąpiłem do łoża. Od razu pojąłem, że przyszedłem za późno. Krwawa plama na piersi, mnóstwo krwi na pościeli i nieruchomość spoczywającej połączona ze śmiertelną bladością lica wskazywały, że zapewne zginęła od razu. Dobre i to. Objąłem ramieniem Foltyna i pomogłem mu wstać.


  – Dobrze, że jesteś – powiedział. – Ratuj ją.


  Pochyliłem się nad nieboszczką. Miała miłą, okrągłą i niestarą jeszcze twarz. Rozpiąłem guziki pod szyją i rozchyliłem suknię. Kula weszła tuż pod sercem i wyszła karkiem, wyrywając kęs ciała. Stąd tyle krwi. Dla porządku wyjąłem z sakwy nieduże zwierciadło, które po to nosiłem, i przyłożyłem do siniejących ust. Nawet cień oddechu nie zmatowił powierzchni, bo i nie mógł. Toteż nie to mną wstrząsnęło, lecz to, co spostrzegłem dopiero teraz – zmarła była brzemienna. Chyba dopiero w drugim, góra trzecim miesiącu, lecz medycy się nie mylą w takich razach. Ten kto strzelił do karczmarzowej, miał na sumieniu dwoje ludzi. Położyłem palce na niedomkniętych powiekach nieboszczki, ściągając je na dół, i zaczekałem, aż opadną na dobre.


  – Dobry Jezu, czy... – widząc moje zabiegi, Strasz złapał się za gardło.


  – Przykro mi, Foltyn. Ona nie żyje. Przynajmniej się nie męczyła, jeśli to cię pocieszy.


  Miał może czterdziestkę, nie więcej, lecz w tej chwili wyglądał na dwakroć starszego. Z zapuchniętych oczu kapały mu łzy jak groch. Wtem krzyknął rozdzierająco i rzucił się na ciało zmarłej, okrywając je pocałunkami. Plecami wstrząsał mu szloch. Pozwoliłem mu się wypłakać, bo nic tak nie leczy bólu serca, po czym łagodnie odciągnąłem i usadziłem na krześle.


  – Jak do tego doszło? – spytałem, widząc, że już nieco doszedł do siebie jeśli się wygada, to także przyniesie mu ulgę.


  – Akurat stałem przed gospodą, gdym zoczył nadjeżdżającego od brony Floriańskiej pana Jana Morawickiego z liczną świtą. Znałem go, bo któż w mieście nie poznał już jak zły szeląg tego awanturnika? Za poprzednią bytnością w mojej karczmie statki popsował, ludzi pobił i płacić nie chciał, tom mu teraz drzwi przed nosem zatrzasnął. Wpierw jego słudzy dobijali się, lecz dźwierza nie puściły. Wonczas Morawicki zeźlił się i wyjąwszy strzelbę z olstra u siodła, dał ognia w okno, przez które akurat wyglądała moja Helena...


  – Widziałeś to? – przerwałem mu szybko, bo głos biedakowi znów zadrgał, a do oczu napłynęły ślozy.


  – Ja nie, ale widzieli rzemieślnicy z drzewianego domku po sąsiedzku – wiedziałem, który to mieścił się w nim warsztat ślosarzy, kowali i stelmachów pospołu. – Jeden z nich, poczciwy Jerzy, ślusarz, zaraz przybiegł, wyłamał boczne drzwi do karczmy i wpadł do izby, gdzie bez ducha leżała Helena. To on przeniósł ją na łoże... – chlipnął i pociągnął nosem.


  Dyskretnie rzuciłem okiem na podłogę pod oknem z rozbitą szybą. W rzeczy samej rozlała się tam wielka kałuża krwi, której jeszcze nikt nie starł. Dokoła walały się okruchy rozbitego szkła.


  – A co z Morawickim?


  – Uszedł z kopyta w stronę Rynku, krzycząc w głos: „Zabiłem, zabiłem...!”. Przynajmniej iśćce tak powiadali... – ciągnął urywanie. – Popędzał konia, bijąc go po zadzie rusznicą z taką mocą, aż mu strzelba wypadła z ręki i potoczyła się do rynsztoka naprzeciw barwierza[14] ... A potem zniknął z oczu patrzącym...


  Gwałtownym ruchem chwycił mnie za rękę.


  – Złap go, Kacper! Zrób to dla mnie i przez pamięć Heleny... Ona zawżdy cię lubiła. Złap go i oddaj katu! Uczynisz to? Obiecaj mi... Dam ci po dwakroć tyle, ile zazwyczaj bierzesz...


  Nie miałem możności sprawdzić się jako medyk, mogłem mu za to pomóc jako inwestygator. Na nawał zajęć nie narzekałem i mógłbym poświęcić temu trochę czasu, ponadto inwestygacja byłaby miłą odmianą po ślęczeniu z nosem w księgach. Kłopot polegał na tym, że mi się nie chciało. Nic mi się ostatnio nie chciało. Studiowałem też chyba tylko z przyzwyczajenia, bo coś jednak musiałem robić. Jako medyk mógłbym przynajmniej zarobić na siebie, żeby nie być do końca życia na garnuszku ciotki Balcerowej. Co prawda nie przewidywałem, aby ta moja marna egzystencja potrwała zbyt długo, bo żyć też mi się odechciało. Gdybym był niewierzący, chyba palnąłbym sobie w łeb.


  – Przykro mi, Foltyn. Już się tym nie zajmuję. Zresztą dawno nie prowadziłem inwestygacji i pewnie zardzewiałem w tej profesji. Ergo na nic ci się nie przydam.


  Spojrzał na mnie z takim bólem, że aż serce się krajało, po czym rymsnął mi do nóg, wyciągając błagalnie ręce.


  – Nie rób mi tego, nie odmawiaj! Na głowy moich osieroconych dziatek i niewinnie zamordowanej Heleny, zaklinam cię...


  Uderzył w czułą strunę. Wciąż miałem w oczach widok trójki przerażonych dzieci i obraz tego czwartego, któremu nie dozwolono ujrzeć bożego świata. Sprawiedliwość wymagała pokarania zabójcy na gardle, lecz dobrze wiedziałem, że w przypadku szlachcica będzie to niełatwe. Otrząsnąłem się jednak z niewczesnych wątpliwości. Niech kto inny się tym zajmie. I wówczas coś błysnęło na podłodze pod ścianą. Przeklęta ciekawość! Czy nigdy się od niej nie uwolnię? Ominąłem wciąż klęczącego Foltyna i wydłubałem ze szpary między deskami kawałek zakrwawionego ołowiu. Przeczucie mnie nie omyliło. Była to kula, która zabiła karczmarzową. Ciało wyhamowało impet pocisku, który nie doleciał do ściany naprzeciw okna. Zawinąłem kulę w chustkę, wrzuciłem do kieszeni i odwróciłem się do Strasza. Podniósł się już z klęczek i patrzył na mnie nierozumiejącym wzrokiem.


  – Coś tam znalazł?


  – Nic takiego. Niczego nie obiecuję, ale być może będę mógł ci pomóc.


  Jeden Bóg wiedział, ile mnie ta deklaracja kosztowała. Foltyn zaczął mi wylewnie dziękować, lecz mu przerwałem:


  – Znasz kogoś, kto przysposobi nieboszczkę do pogrzebu, a potem zajmie się dziećmi choćby przez jakiś czas?


  – Mam siostrę na Kleparzu, wdowę po rostrucharzu.


  – Więc poślij po nią, nie zwlekając. Musisz też czym prędzej powiadomić ratusz i instygatora, więc weź się w garść.


  Instygator nie mógł wszczynać sprawy bez delacji nie było skargi i domagania się skazania winnego, czyli protestacji alias obwiedzenia głowy, nie było sprawy. Delatorem z obowiązku winien być najbliższy krewny, w przeciwnym razie byłby uważany za winowajcę na równi ze sprawcą.


  Zostawiłem go z pochylonymi jak u starca plecami i twarzą zanurzoną w dłoniach. Obraz nędzy i rozpaczy. Zszedłszy na dół, zaleciłem Szymkowi, patrzącemu na rozumnego pachołka, sprowadzenie siostry wdowca, a służbie posprzątanie sypialni, ale dopiero po tym, jak instygator miejski obejrzy ślady zbrodni. Z ulgą opuściłem dom żałoby. Poszedłem do barwierza, który znalazł i zabrał narzędzie mordu. Oglądnąwszy dokładnie strzelbę, poleciłem mu jak najszybciej zanieść ją do ratusza i złożyć obszerne zeznanie, aby nikt nie mógł zakwestionować, że właśnie z tej broni padł śmiertelny strzał. A ponieważ nie miałem dzisiaj nic konkretnego do roboty, postanowiłem, skoro już wyszedłem z domu, nawiedzić ojca Rocha, którego dawno nie widziałem.


  Skierowałem zatem kroki w kierunku szpitala Duchaków. Rozmiękły śnieg oblepiał buty, toteż zanim tam dotarłem, miałem je całkiem przemoczone. Ale i tak powinienem się cieszyć, że żyłem. I mogłem odczuwać nawet coś tak nieprzyjemnego jak wodę w butach. Nie tak dawno zanosiło się bowiem na to, że bardziej będzie mi doskwierać wilgoć w trumnie, jeśli spoczywając parę stóp pod ziemią, jeszcze cokolwiek się odczuwa. Zresztą tak może byłoby lepiej.


  Przed prawie sześcioma laty (mój Boże, jak ten czas leci!), niechcący odkrywszy przygotowania do ucieczki króla Henryka z Polski i ratując z jego niepoczciwych rąk Jankę, moją przybraną siostrę i największe miłowanie, doznałem tak ciężkich ran, żem już witał się ze świętym Piotrem u niebieskiej brony (chyba że trafiłbym zgoła gdzie indziej). Cud prawdziwy, że przeżyłem. A dokładniej: zadecydowało poświęcenie Janki, biegłość ojca Rocha, piecza ciotuchny Balcerowej i palec boży. Zresztą mniejsza o kolejność. Janka podniosła w mieście larum pośrodku nocy i sprawiła, że pomoc w ostatniej chwili dotarła na Błonia, gdzie leżałem nieprzytomny i na pół utopiony w bagnie, wykrwawiając się na śmierć. Pater Roch natychmiast zatamował upływ krwi i opatrzył rany, a potem zoperował, zaś cioteczka z nieskończoną cierpliwością poiła sokiem z ćwikły i faszerowała świeżą wątrobą bydlęcą do czasu, aż barwą przestałem przypominać umrzyka. Pierwsze miesiące były najgorsze. Balansowałem na wąskiej przecce między życiem a śmiercią. Po ponad roku leżenia stopniowo zacząłem dopiero przychodzić do siebie, alem do dziś nie odzyskał zupełnej sprawności. Pal licho postrzeloną nogę, doskwierała mi z rzadka. Gorzej z bokiem rozdartym pazurami lewarta, którego trzymano w zameczku myśliwskim, aby wzbraniał importunom przystępu na czas, gdy król Henryk zabawiał się tam niecnotliwie. Fortunnie pater Roch zdołał ocalić mi nerkę oraz inne ważne narządy i pozszywać do kupy poszarpaną na strzępy skórę. Co prawda cały mój prawy bok prezentował się po tym jak pełna łat żebracza kapota, ale ostatecznie ojciec Roch był tylko wybornym medykiem, a nie mistrzem krawieckim, i póki stać było mnie na giezło, nie musiałem nikogo straszyć niepięknym widokiem mojej pokancerowanej golizny. Ale zawżdy, gdy szło na zmianę pogody, rwało mnie w boku tak strasznie, żem się czasem aż skręcał z bólu.


  Wierzyć mi się teraz, kiedy spoglądałem wstecz, nie chciało, ile wydarzyło się w tak krótkim przecież czasie, który jedynie mnie, przykutemu do łoża boleści, dłużył się niemiłosiernie. Nasz zbiegły król Henricus Pierwszy zasiadł na tronie francuskim jako Henryk Trzeci. Zostały po nim ogołocone ze sprzętów i kosztowności wawelskie komnaty, rozdane królewszczyzny, pusty skarbiec, chaos i znów niepewność co dalej. Na ulicach Krakowa, odkąd dzwony kościelne oznajmiły ucieczkę króla, zaciekle polowano na pozostałych jeszcze w mieście Bogu ducha winnych Francuzów, mimo iż oszukana i wykorzystana królewna Hanna mitygowała: „Co niebożęta krzywdzić?”. Dopiero wojewoda krakowski Piotr Zborowski dał nieszczęśnikom schronienie na Wawelu, zaopatrzył w paszporty i wyprawił z kraju.


  Rada miejska na wypadek nieprzyjacielskiego najazdu powołała wiertelników alias kwaterników, którym podlegali dziesiętnicy pospolitego ruszenia miejskiego. Porządek obrony ustanowiony zaraz po ucieczce króla przewidywał na odgłos trąbki stawienie się wszystkich obywateli pod bronią u swych dziesiętników i następnie wraz z nimi udanie się do wiertelników, którymi kierował hutman lub burmistrz. Z kolei pospolite ruszenie szlachty małopolskiej zgromadziło się pod Proszowicami i tu odbywało wojenne ćwiczenia.


  Moskwa i Turcja bowiem tylko czyhały na okazję do ataku, Rakuzy wyczekiwały. We wrześniu 75 roku Tatarzy straszliwie spustoszyli Podole...


  
    Wieczna sromota i nienagrodzona


    Szkoda, Polaku; ziemia spustoszona


    Podolska leży, a pohaniec sprosny,


    Nad Niestrem siedząc, dzieli łup żałosny.[15]

  


  Tymczasem w Rzeczypospolitej szalała anarchia. Narastały tarcia między Litwą a Koroną, między magnatami a szlachtą, senatory a posły. Na Pomorzu trwała regularna wojna między Przyjemskimi a Konopackimi, na Rusi Starzechowscy najechali starostwo drohobyckie, urosły znów Mniszech wadził się z prymasem Uchańskim o Krasnystaw, Hieronim Łaski zrabował Lanckoronę wdowie po Wolskim, na Litwie Dembiński zagarnął dobra Ościka, Jan Zamojski wojował z Bielawskim o Knyszyn, a Łukasz Górnicki miał pełne ręce roboty z upilnowaniem skarbów króla Augusta (poza tym, jak mi napisał, wpadła mu w oko pewna młódka).


  O tych sprawach najwięcej opowiadał mi druh serdeczny Stachnik Żółkiewski. Odkąd odzyskałem przytomność, często zachodził do mojej izby, nim w końcu pojechał w rodzinne pielesze, szykować się do nowej elekcji. W grudniu 75 roku stała się rzecz niesłychana: wybrano dwóch królów‐elektów: cesarza Maksymiliana II i Madziara Stefana Batorego. Zapachniało wojną domową, a potem konfliktem z Cesarstwem. Na szczęście cesarzowi rychło się zmarło, a energiczny Batory pojawił się w Krakowie już wiosną następnego roku. Jego wjazd do Krakowa ponoć był tak wspaniały, że podobnego w Polszcze nie widziano. Ja zaś na pewno nie widziałem, bom wówczas dopiero zaczął wstawać z łoża i na nowo uczył się chodzić, ale ciotuchna i domowi zdali mi szczegółową relację. 1 maja 76 nastąpiła uroczysta koronacja Węgra i jego ślub z królewną Hanną Jagiellonką.


  Z tej okazji miałem odwiedziny starych druhów: Jana Zamojskiego, Jana Tomasza Drohojowskiego, Łukasza Górnickiego i Staszka Żółkiewskiego. Zabrakło tylko mistrza Kochanowskiego. Widać było mu wstyd, że, jak słyszałem, wpierw popierał Habsburgów, a potem na konwokacji gardłował za kandydaturą cara Iwana Groźnego lub carewicza Teodora alias Fiodora, którego sami Moskwicini przezywali Bezumnym[16] . Mistrz tłumaczył się ponoć, że szło mu o braterstwo Słowian. Jak się pomylił, wyszło na jaw dopiero, gdy rok potem Moskwa zaatakowała Inflanty. Od tej pory stał się zagorzałym stronnikiem miłościwie nam panującego króla Stefana i ułożył nawet na jego cześć kilka wierszy, jak choćby Dryas zamechską.


  Przysłał mi je potem razem z szyderczym utworem po łacinie Gallo crocitanti amoibe[17], będącym odpowiedzią na zjadliwy paszkwilus żabojada Franciszka Filipa Despartesa Adieu à la Pologne.


  Uśmiałem się. Równocześnie dowiedziałem się, że przyszedł do skutku ślub mistrza z panną Podlodowską. Kochanowski w imieniu swoim i swej pani zapraszał mnie do Czarnego Lasu na długie wywczasy. Nie skorzystałem, podobnie jak z zaproszenia na wielce uroczysty ślub podkanclerzego Zamojskiego z Krystyną Radziwiłłówną. Na weselu w rezydencji królewskiej w podwarszawskim Jazdowie po raz pierwszy zaprezentowano dramat mistrza Kochanowskiego, specjalnie na tę okazję napisany: Odprawa posłów greckich[18]. Kupiłem go sobie potem, acz o wiele bardziej zachwycił mnie wydany rok temu Psałterz Dawidów, który latoś w przecudne melodie[19] opatrzył na prośbę samego Mistrza jego druh, Mikołaj Gomółka. A wspaniałe wesele Zamojskiego detalicznie Janka opisała zachwyconej cioteczce Balcerowej w obszernym liście.


  Sęp znów zaangażował się po stronie dawnych protektorów, Starzechowskich, a ponadto zakochał beznadziejnie w wojewodziance Zofii Kostczance. Między wierszami i z poematów wyczytałem, że mój stary druh poeta, który towarzyszył mi w początkach mojej profesji inwestygatora przed dziesięciu laty z okładem, szwankuje na zdrowiu i nachodzą go czarne myśli o śmierci, co akurat u niego nie było niczym dziwnym.


  Janka... Pielęgnowała mnie z wielkim oddaniem, bez turbacji dostawszy na to permisję od królowej, dopóki nie nastąpiło przesilenie. Gdy wybuchła wojna, najpierw ze zbuntowanym Gdańskiem, a potem z Moskwą o Inflanty, wyjechała razem z całym dworem do Warszawy w ślad za królem. Rozstaliśmy się w gniewie, a poszło o... Mniejsza o co. Dość że nie widzieliśmy się od tego czasu. To była rana, która bolała mnie najbardziej, i wiedziałem, że nigdy się nie zagoi. Cóż, będzie, co Bóg da...


  Dopiero dwa lata temu wznowiłem przerwane studia na Akademii. Od wizyty króla Henryka na uniwersytecie, którą, nie chwaląc się, sprokurowałem, byłem w łaskach u doktora Marencjusza i rektora Glicjusza, czego dowodem udana obrona nie tylko medycznego bakalaureatu, ale i, w drodze szczególnej łaski, zaraz potem licencjatu (i to z niemile u nas widzianej anatomii!), na której byli obaj i najgoręcej mi gratulowali. Po naszych przejściowych animozjach nie zostało śladu. Do tego doktor Fox zaproponował mi pracę w charakterze swego pomocnika w lecznicy dla ubogich. Do czasu uzyskania doktoratu, jako licencjat, mogłem przez rok zarobkować bez obawy wykluczenia z uczelni.


  Dotarłem do szpitala, lecz nie to przerwało mi rozmyślania. Dopiero po chwili pojąłem, że sprawiła to większa niż zazwyczaj gromada żebraków okupujących przybytek. A nawet nie szło o liczbę, lecz o to, że nie patrzyli na dziadów proszalnych lub cierpiących, a raczej na obwiesiów spod ciemnej gwiazdy. Gdym przekraczał próg kościoła, przez który wchodziło się do szpitala, czułem na plecach ich palące spojrzenia.


  – Ty to wiesz, kiedy się objawić – powitał mnie pater, pochylający się właśnie nad pacjentem, którego urywany oddech nie rokował pomyślnie. – Co o tym sądzisz?


  Odstąpił na bok, żeby zrobić mi więcej miejsca przy chorym. Ale wprzódy, jak mnie uczył, wyszorowałem dokładnie dłonie w stojącym obok cebrzyku. Obnażony tors cierpiącego także był z grubsza obmyty, lecz i tak rzadko miałem okazję oglądać podobnego brudasa. Długie kudły miał polepione i zapewne rojące się od insektów, to samo tyczyło brody, tak obfitej i niechlujnej, że zapadnięta twarz była ledwo widoczna z wyjątkiem nosa wielkiego jak topór kata. Nawet mój był mniejszy, lecz nie zaźrzałem mu, nie jestem małostkowy. Ciało wszak miał dość krzepkie i żyłby zapewne jeszcze długie lata, gdyby ktoś nie wraził mu sztyletu między łopatki. Moim zdaniem brud i wszy i tak by go w końcu zabiły, lecz ktoś najwyraźniej nie chciał czekać tak długo. Rana nie była wielka, ale tylko cud sprawił, że cios ominął serce. Jednak jasna krew z bąbelkami powietrza sącząca się z rany nie rokowała dobrze. Na mój rozum sztuka medyczna nie mogła mu już pomóc. Za to on mógł pomóc nam, pomyślałem chłodno. Sekcje były w naszym kraju wzbronione[20], jednak czasem pater w celach badawczych robił jakąś w sekrecie, jeśli nadarzyła się okazja, a ja wówczas mu asystowałem. Dzięki temu wiedziałem więcej o ludzkiej konstrukcji niż moi koledzy po latach suchych wykładów na akademii, gdzie anatomią zajmowano się mało i jeno teoretycznie (trzymając się Galena niby oźralec płotu) albo i wcale. Jeśli krajaliśmy, to zazwyczaj właśnie bezdomnych włóczęgów bez imienia i rodziny, o których nikt się nie upominał. Był to jedyny znany mi grzech, na który pater Roch się godził i brał na swoje sumienie, utrzymując, że nikogo nie krzywdzi, a przeciwnie – służy ogólnemu dobru.


  – Ma przebite płuco? – spytałem, mocując z powrotem opatrunek. Skinął głową.


  – Dziw, że jeszcze nie umarł. Przybiegł tu przed godziną może, zziajany jakby go kto gonił i padł na środku niemocnicy niby trup. A jednak wciąż żyje. Czasem rzuca się i jęczy, jakby chciał coś powiedzieć, coś ważnego. Może to trzyma go na tym świecie?


  Nasunąłem okrycie na rannego i wówczas mój wzrok padł na jego nagie przyrodzenie. Gwizdnąłem cicho.


  – No właśnie – skomentował pater. – To Żyd. Musiał być w wielkiej desperacji, skoro przywiodła go do przybytku Pańskiego.


  Przypomnieli mi się włóczędzy warujący pod szpitalem. Zali byli to przyjaciele czy wrogowie ranionego? Czystą szmatką otarłem mu spotniałe czoło. Nagle pacjent charknął straszliwie i wyprężył się. Myślałem, że umiera, ale on niespodziewanie usiadł na łóżku i potoczył po nas rozpalonymi febrą, czarnymi jak węgle oczyma.


  – Rabbi – pochwycił mnie za rękę. – Musisz mnie wysłuchać...


  – Mów – odparłem, widząc potakujący gest ojca Rocha.


  – To ważne... Oni szykują najście na świątynię... Trza im przeszkodzić...


  – Kto? Na jaką świątynię?


  Ale chyba mnie nie słyszał.


  – To ma nastąpić w wigilię przed wielkim świętem... – ciągnął urywanie. – Poprzez kirkut... Obiecaj mi...


  Wtem zwiotczał, puścił moją dłoń, opadł na poduszki, a oczy stanęły mu w słup. Nie żył. Popatrzyliśmy po sobie ze zdumieniem, lecz żaden z nas nie zdążył nic rzec, gdy za plecami usłyszeliśmy krzyki i do izby wtargnęło kilku łotrów z obnażoną bronią. To byli ci sami, co wartowali na zewnątrz. Ich herszt, okropny typ z jednym okiem przesłoniętym czarną opaską, wymierzył w nas pistolety.


  – Co z nim? – rzucił w moim kierunku, głową wskazując zmarłego.


  – Umarł.


  Machnął uzbrojoną dłonią na jednego z kompanów.


  – Sprawdź – warknął.


  Tamten pochylił się nad nieboszczykiem.


  – Prawdę powiada. Trup jak się patrzy.


  – Upewnij się.


  Ojciec Roch, mniej bywały w tych sprawach ode mnie, aż się wzdrygnął, kiedy hultaj dzierżonym w łapie sztyletem przeciągnął po gardle zmarłego.


  – Mówił co, nim skonał? – zbójecki hetman obrócił na mnie swoje jedyne oko.


  Chwała Bogu, że nie padło na patra, bo ojciec Roch nie skłamałby nigdy, nawet dla ocalenia własnego żywota i nawet gdyby go przyżegali żywym ogniem. Ja nie miałem takich skrupułów. Niewielki łeż w zbożnym celu nigdy nie zalegał mi na sumieniu, szczególnie gdy spoglądały na mnie mroczne jak śmierć oczodoły pistoletowych luf.


  – Nic. Był śmiertelnie ranion i walczył ze śmiercią. Na gadanie brakło mu czasu.


  – Na pewno? – zbój uniósł lufę na wysokość twarzy zakonnika, do którego było skierowane pytanie.


  Pater Roch uczynił nieokreślony gest, który można było zinterpretować jako potakujący. Dobre i to. Widać w niektórych sytuacjach był gotów na drobne ustępstwa od swych niewzruszonych zasad.


  – Idziemy! – polecił zbójecki hetman swoim ludziom. – Ciszej tam! – ryknął w głąb szpitala, skąd wciąż dobiegały krzyki wystraszonych najściem pacjentów. – A wy – to było do nas – ani drgnijcie, dopóki stąd nie wyjdziemy. Wasze szczęście, że zakazano mi was tykać, bo... – zawiesił głos znacząco.


  Po chwili zniknęli nam z oczu jak duchy, a uspokajani przez księży i pomagające im siostry duchaczki pacjenci także zaprzestali wrzasków.


  – I co ty na to? – spytał pater, ciężko opadając na stołek.


  – Trzeba coś z nim zrobić – odrzekłem, z namysłem spoglądając na umarłego. – Ale jeśli oddamy go kaźmierskiemu kahałowi, hultaje mogą się o tym dowiedzieć i nabrać podejrzeń, że jednak coś wiemy.


  Z cięcia na gardle prawie nic nie pociekło. To zwykła rzecz, bowiem po śmierci krew odpływa najpierw z górnych partii ciała. Zamknąłem zmarłemu powieki robiłem to już drugi raz tego dnia. Pięknie się zaczął nowy tydzień.


  – Tym sam się zajmę. Jeśli grzeszył, to wszak próbował naprawić swe przewiny. Tuszę, iż nie weźmie mi za złe pochówku na naszym cmentarzu. Ostatecznie wierzymy w jednego Boga. Pytałem, co uczynisz z tą sprawą.


  – A mam coś zrobić? To Żyd i zapewne z Kaźmierza. Co mi do tego? Co mnie obchodzi jakaś bożnica?


  Nie miałem nic przeciwko Żydom, lubiłem nawet jednego z nich, a zwłaszcza jego córkę, choć w dziecięctwie razem z drugimi dziećmi płatałem mu małpie figle. Częściowo z dziecięcej pustoty, ale i dlatego, że wszyscy tak czynili. Dorastałem bowiem w czasach, gdy podziały między chrześcijany nie były jeszcze tak ostre, a całą niechęć i pogardę dla odmiennie wierzących zbierali na się Żydzi. Nasiąkało się tą niechęcią nie wiadomo kiedy i niepostrzeżenie napełniało nią tak, że przestawało w nich widzieć ludzi takich jak my. Nigdy nie brałem udziału w pogromach Żydów, zresztą w Krakowie zdarzały się rzadko i na małą skalę, lecz to nie znaczyło, że miałem ochotę nadstawiać dla nich karku. Skąd ojcu Rochowi mogło to przyjść do głowy?


  Jak zwykle czytał we mnie jak w otwartej księdze i objaśnił:


  – Pomnąc, cóżeś uczynił dla kalwińskiego zboru i to, że znasz Żyda Izaaka, co ma kram w Rynku i hożą córkę, pomyślałem sobie, że zechcesz spełnić ostatnią wolę tego Izraelity. Zwłaszcza, iż to, co nas przed chwilą spotkało, pokazuje, że ów Żyd nie kłamał i ktoś chce obrabować świątynię.


  – Pomogłem kacerzom jeno dlatego, żeby popsować plany Grotowi i jego kompanom – odparłem. – Poza tym wiesz, jak kocham księgi, które chcieli spalić.


  Kilka lat temu usiłowałem zapobiec najściu żaków (podburzonych przez mojego adwersarza Janka Grota i jego Bractwo Trójcy) na Bróg, to jest zbór innowierców na ulicy Świętego Jana.


  – Doprawdy, tylko dlatego? – pozwolił, by okulary zsunęły mu się na czubek nosa, i spojrzał na mnie badawczo sponad szkieł. – W takim razie źle cię wychowałem.


  Kochałem go bardzo i byłem wdzięczny za wszystko, co dla mnie uczynił, lecz czasem irytował mnie jak nikt inny. Chyba u myślił sobie, że pójdę w jego ślady i też zostanę niemal świętym, jakbyśmy żyli w ciemnych wiekach, kiedy było o to bez porównania łatwiej. A może nie? Tak czy owak nie miałem zamiaru ani się nad tym zastanawiać, ani tym bardziej brać do siebie. Skończyłem z tym raz na zawsze.


  – Powiem ci jeno – ciągnął niewzruszony, nie spuszczając ze mnie wzroku – że podczas moich peregrynacji, gdym się sposobił do medycznej profesji – dawno temu, nim przystał do duchaków, włóczył się po szerokim świecie wpierw jako żołnierz, potem początkujący lekarz – o wiele częściej spotykałem się z życzliwością i pomocą ze strony medyków żydowskich, arabskich nawet, niźli chrześcijańskich.


  Do czarta, co za dzień! Najpierw Foltyn, teraz pater uwzięli się na mnie, jakby byli w zmowie.


  – Przecież nie wiemy, na którą synagogę i kiedy ma być ten zajazd. A może chodzi o któryś kościół? Może to przechrzta? Łotr, w którym obudziło się sumienie? – broniłem się.


  – Zwrócił się do ciebie rabbi, pamiętasz? I powiedział kirkut, a nie cmentarz. Tedy mniemał w malignie, iż ma do czynienia z kapłanem ze swego ludu. Może to przechrzta, może przystał do zbójeckiej kompanii, aleć w końcu odezwała się w nim krew przodków i sumienie, jak rzekłeś. Na pewno idzie o napaść na jakąś synagogę. Musisz temu zapobiec.


  – Skończyłem z tym. Dobrze wiesz, że od dawna nie bawię się w inwestygatora.


  – Zapobieganie złu to powinność każdego prawego chrześcijanina bez względu na profesję.


  – O‐wa! Tedy nie jestem obowiązkowy. Może kiedyś byłem, ale mi przeszło. Poza tym nikt inny tylko ty nieraz mi wytykałeś niedostatek pobożności. Nie możesz mi więc nawet zarzucić, że bardzo się zmieniłem. Po prostu jeszcze się nie poprawiłem.


  – Pomnij, że my i oni jesteśmy dziećmi tego samego Boga.


  – No nie! Niechby nas teraz usłyszał jakiś gorliwy teolog z uniwersytetu, skończylibyśmy jak stara Malcherowa.


  Z górą czterdzieści lat temu przed kościołem Panny Marii spalono na stosie Katarzynę z Zalaszowskich, żonę Malchera Wajgla, złotnika i rajcy, a jej prochy wrzucono do Wisły za to, że ośm dziesiątek lat licząca starowina, której głowa się kaziła, jakoby zmamiona przez Żydy, zaprzeczyła boskości Jezusa. Skoro jej nie uratowały ani wiek, ani szaleństwo, co dopiero nas.


  – Nie gadaj głupstw! I nie doprowadzaj mnie do rozpaczy, bo nie dopuszczam do siebie myśli, że zmieniłeś się aż tak bardzo. Skoro drugie argumenty do ciebie nie trafiają, tedy zrób to dla mnie – patrzył na mnie tak, że serce zaczęło mi krwawić.


  Cóż było robić na takowe dictum? Musiałem ustąpić pod ową forsą, choćby dla świętego spokoju i z szacunku dla niego.


  – Dobrze. Ale i ty zrób coś dla mnie. Pójdź do Strasza, któremu właśnie zastrzelono żonę, udziel mu duchowej pociechy, bo pilnie mu jej potrzeba, a przy okazji zbadaj ranę nieboszczki i przekaż swoje uwagi instygatorowi, który już powinien tam być.


  Prosto ze szpitala poszedłem do murowanych Kramów Bogatych, co w dwóch rzędach, rozdzielone wąską uliczką, maclochem, stały u wschodniej strony Sukiennic. Żyd Izaak, mój dobry znajomy z dawnych czasów, któremu jako otrok odróbkę dokuczałem, miał tam okazały kram złotniczy. Jednak, należąc do nielicznych posiadaczy przywileju uprawniającego do handlowania w Krakowie, i tak na noc musiał wracać do Miasta Żydowskiego na Kaźmierzu.


  – Szalom alejchem. Pokój z tobą, Izaaku, luby przyjacielu – rzekłem na powitanie. – Boć chyba wciąż wolno mi cię tak nazywać?


  – I z tobą – odparł z powagą. – Kacprze Ryksie, którego drużbą Najwyższy zechciał pokarać swego wiernego sługę Izaaka.


  – Witaj Rebeko, piękna jak zawżdy. Małżeństwo ci służy – mrugnąłem do młodej Żydówki, córki starego, która przed kilkoma laty wyszła za mąż i teraz ledwie mieściła się w kramie.


  Pokraśniała i uśmiechnęła się zalotnie. Lubiliśmy się, a dawnymi czasy, kiedy zdarzało się, że zastępowała ojca w kramie (i było jej znacznie mniej), raz czy dwa okazała mi za przepierzeniem dużo sympatii. I choć nie uważała, że napletek zdobi mężczyznę, to z jego posiadania nie czyniła tragedii.


  – Mów, po coś przyszedł, panie Ryx, niechże mam już ten cios za sobą – skrzywił się Izaak, jakby rozbolały go zęby, którymi bynajmniej nie dysponował w nadmiarze.


  Choć z Rebeką na drodze zbliżenia między naszymi bratnimi religiami posunęliśmy się najdalej, jak tylko się dało, to jej ojciec z niegodną swych siwych włosów małodusznością wciąż nie mógł mi zapomnieć drobnych psikusów, które wraz z kolegami płatałem mu w dziecięctwie.


  – A fe, Izaaku. Znowu wytykasz mi błędy młodości – zganiłem go. – A kto polecił twoje usługi jego ekscelencji, świętej już pamięci biskupowi Padniewskiemu? Jużeś przepomniał, niewdzięczniku? A przecie dobra połowa precjozów jego ekscelencji z twojej wyszła pracowni, tudzież piękna monstrancja i co najmniej dwa mszalne kielichy do katedry, że drugich korzyści nie wypomnę przez skromność.


  – Nu, dobrze. Ile ci trzeba? – wystękał starzec, pokrzywiony jak po zażyciu octu siedmiu złodziei, niechętnie sięgając do pękatej sakiewki. – Jak dla ciebie, na zaledwie dwadzie... dwana... dziesięć od sta.


  – Mam dziś dla ciebie dwie nowiny, ojcze najurodziwszej z córek. Dobrą i złą. Którą wolisz najpierw? Albo nie, najpierw dobra: nie przyszedłem po pieniądze...


  Ręka, którą Izaak niesłychanie wolno, jakby walcząc ze sobą, sięgał do mieszka, zamarła w pół drogi, po czym cofnęła się błyskawicznie, a oblicze Żyda wreszcie się rozjaśniło. W jego mniemaniu najgorsze niebezpieczeństwo minęło.


  – ... Przybyłem was uprzedzić – dokończyłem już zupełnie poważnie – że hultajstwo krakowskie, być może z kaźmierskim pospołu, zamiaruje urządzić zajazd na jedną z synagog.


  Nie rozpoznałem zbójów, którzy wtargnęli do szpitala, a przecież powinienem któregoś znać, choćby z widzenia. Zatem wielce prawdopodobne, zwłaszcza biorąc pod uwagę pochodzenie nieboszczyka, że była to hołota kaźmierska na gościnnych występach w Krakowie. Co z kolei nie wydawało się możebne bez porozumienia między bractwami z obu miast.


  – Ach! – jęknęła Rebeka i uniosła dłoń do serca chronionego wielkim biustem niby puklerzem.


  – Nie może być... – wystękał Żyd, ciężko opadając na zydel. – Skąd wiesz?


  – Nie mogę powiedzieć. Ale to raczej pewne.


  – Na którą, a nade wszystko: kiedy?


  Miał kiepełę, czyli po ichniemu głowę, na karku ten Żydek, musiałem to przyznać szybko ochłonął i zaraz utrafił w sedno. A zresztą, gdyby był głupi, nigdy nie osiągnąłby tego, co miał.


  – Nie wiem na którą i nie wiem kiedy. Wiem, że w wigilię wielkiego święta. Zapewne w nocy.


  – To niewiele wiesz – marudził. – Może tak spróbowałbyś się więcej wywiedzieć?


  – Mój informator nie żyje. Więc będzie ciężko zmusić go do mówienia, bo ja wywoływać duchów nie umiem. Chyba, że ty jesteś nigromantą lub znasz kogoś, kto się tym para.


  Zatrzepotał rękami, pobladł i rozglądnął się niespokojnie.


  – Nie mów takich rzeczy nawet w żartach! Święto... – mruknął z zafrasowaną miną. – Ale które? Mamy wiele świąt – zaczął odliczać na palcach: – Jom Kipur...


  – Po polsku Dzień Pojednania – objaśniła Rebeka. – Ku pamięci przymierza, które Najwyższy zawarł z Mojżeszem i całym Izraelem. Obchodzimy je w miesiącu tiszri, na przełomie chrześcijańskiego września i października.


  Żyliśmy obok siebie od pokoleń, praktycznie nic o sobie nie wiedząc. Ja, dzięki zażyłości z Rebeką i wrodzonemu wścibstwu, wiedziałem o Żydach kęsek więcej od drugich chrześcijan, na przykład to, że żydowski kalendarz był zupełnie odmienny od naszego, księżycowo‐słoneczny i taki complicare, że nigdy go do końca nie rozgryzłem. Mniejsza o to, że rachowali czas od początku świata, który jakoby został stworzony 3761 lat przed narodzeniem Chrystusa, co dawało obecnie 5341 rok. Tydzień zaczynali w powszednią niedzielę, a kończyli w świąteczną sobotę. Dni tygodnia nie nazywali, jeno numerowali. Ich Nowy Rok, wypadający w naszym wrześniu, nazywał się Rosz ha‐Szana, czyli Dzień Sądu, kiedy to dęli w barani róg, oznaczający trąbę, która zabrzmi w dniu Sądu Ostatecznego. Potem szło dziesięć pokutnych Strasznych Dni kończących się Dniem Pojednania, następnie Sukot w październiku, gwoli przypomnienia tułaczki z Egiptu do ziemi obiecanej...


  – ... Sukot – ciągnął Izaak, tym razem sam od razu tłumacząc: – albo Święto Kuczek, czyli po waszemu Święto Namiotów Pesach albo Pascha w porze waszej Wielkiej Nocy Chanuka, czyli Święto Świateł w miesiącu kislew, blisko chrześcijańskich grudniowych Godów Purim albo Święto Losów w miesiącu adar...


  Wygrzebałem z pamięci, z tego swojego ogromnego śmietnika zbędnych wieści, że żydowska Pascha, czyli Przejście, oprócz pory, z naszą Wielką Nocą nie miała wiele wspólnego, choć też była świętem radosnym, świętem wolności. O ile jednak myśmy na Wielkanoc czcili Zmartwychwstałego, który przez śmierć na krzyżu jako Baranek Boży złożył siebie w ofierze, aby odkupić ludzkość, to dla Izraelitów Pascha była świętem ustanowionym dla uczczenia ocalenia dzieci żydowskich chronionych przez krew ofiarowanego Bogu w Świątyni Jerozolimskiej baranka paschalnego, podczas gdy Anioł Boży przeszedł przez Egipt, uśmiercając wszystkich pierworodnych egipskich synów, co nareszcie skłoniło faraona do wypuszczenia Żydów z niewoli. To wówczas spożywano przaśny chleb, macę. Jak bajał nieoświecony lud, z użyciem krwi chrześcijańskich niewiniątek. Niedługo potem obchodzono Szawuot, pamiątkę przekazania przez Boga Mojżeszowi przykazań na górze Synaj. A święto Chanuka upamiętniało oczyszczenie przez Judę Machabeusza Świątyni Jerozolimskiej z bezczeszczących ją posagów greckich bóstw. Przez osiem dni palono wówczas świece w ośmioramiennym świeczniku, chanukija, zapalając co dzień jedną więcej, jako że Juda znalazł ponoć w spostponowanej świątyni jeden kaganek z odrobiną oliwy, który cudownym sposobem palił się przez trwające osiem dni oczyszczanie świątyni. Z kolei Purim, kiedy to czytano księgi Estery, miało przypominać, jak to owa żydowska żona szacha Aswerusa ocaliła swych pobratymców przed zagładą ze strony Persów. Purim przypadało chyba w lutym albo w marcu. Ewentualnie mogło pasować... Izaak też to spostrzegł.


  – ... Może chodzi o Purim albo o Paschę? Jest jeszcze półświęto Lag b’Omer, 18 dnia miesiąca ijar – szybko obrachowałem, że chodzi o kwiecień lub maj – na pamiątkę zakończenia żałoby po wielkiej zarazie, które zbiegło się w czasie ze skonem rabbiego Mosze Isserlesa i jest odtąd obchodzone razem z rocznicą jego śmierci...


  Poznałem kiedyś przelotnie tego sławnego w całym świecie, także chrześcijańskim, kaźmierskiego rabina, znawcy nie tylko Talmudu, ale i Arystotelesa. Jego śmierć w 72 jakoś mi umknęła, może dlatego że wszystkich krakowian w tamtym czasie bardziej zajmował zgon biskupa Padniewskiego, nie licząc oczywiście króla Augusta.


  – Ów wielki człowiek – kontynuował Izaak – legatem testamentowym całe swe bogactwo, a był przecie synem bogatego kupca Izraela Isserla, który ufundował piękną synagogę, od imienia jego sławnego syna noszącą miano Remuh, przeznaczył na jej wyposażenie...


  Przerwał, widocznie w tym samym momencie pomyślał o tym, co ja.


  – To na nią chcą napaść, na bożnicę Remuh – wyszeptał. – Tylko kiedy? Może w Paschę albo w czasie obchodów postu upamiętniającego zdobycie i zburzenie Jerozolimy...


  – Nie – odparłem. – Źle rozumujemy. Cóż pospolitych rabusiów obchodzi jakieś żydowskie święto, o którym zapewne nawet nie słyszeli? Jako niewątpliwie dobrzy chrześcijanie napadną w wilię Wielkiej Nocy, aby nadać zbrodni pozór sprawiedliwej pomsty na nacji, która wydała na śmierć Chrystusa.


  Ostatnimi czasy zrobiłem się znawcą swoich rodaków i współwyznawców w rodzaju Bractwa Trójcy, a teraz bliżej mi nieznanych hultajów, a zwłaszcza pobudek, którymi się kierowali, organizując pogromy. Gdyby nie to, że jako kuternogę nie stać mnie było na dalszą rozrzutność, dałbym sobie uciąć rękę, iż w gruncie rzeczy powód był jeden: najzwyklejsza żądza bogactw. Reszta to mydlenie oczu.


  – Ale to tylko domysły i spekulacje – zafrasował się Izaak. – Co mam powiedzieć kahałowi? A jak mi nie uwierzą?


  Wzruszyłem ramionami.


  – To wasza turbacja, Żydzie. Mnie nic do tego. Do Wielkiej Nocy jeszcze trochę czasu – lecz niezbyt wiele, pomyślałem. – Coś wymyślicie. W razie potrzeby wiesz, gdzie mnie znaleźć.


  Posłałem Rebece całusa na pożegnanie i poszedłem do domu mego szwagra Michała, rusznikarza. Kiedy mu wyjawiłem, o co mi szło, musiałem wysłuchać regularnego wykładu o rozmaitych strzelbach, a zwłaszcza lufach, i obejrzeć ze dwa tuziny przykładów. Napełniony nową wiedzą udałem się na ratusz pogadać z instygatorem, którym był sławny jurysta imć Bartłomiej Groicki. Wpierw mi nie dowierzał, potem się zaciekawił, lecz nieco marudził, że mu przydaję roboty, w końcu ustąpił i zgodził się przeprowadzić eksperyment, który mu podsunąłem. Setnie zmachany, powłócząc nogą, wróciłem do gospody, po czym nakazałem Tomkowi zebrać uliczników, którym zacna cioteczka od czasu do czasu wydawała strawę. Ja zaś wykorzystywałem ich do zbierania pożytecznych wieści, bo nikt tak dobrze nie znał miasta jak oni. Kiedy zebrali się w czeladnej i siorbiąc z ukontentowania, zażerali resztkami dzisiejszej polewki, wyłożyłem im, czego od nich oczekiwałem. Po pierwsze, na podstawie opisu Morawickiego, który uzyskałem od Strasza, mieli się wywiedzieć, dokąd uszedł szlachcic‐zabójca Straszowej, po drugie – znaleźć iśćców napaści na żebraka, chciałem bowiem mieć pewność, czy Żyd naprawdę padł ofiarą swych kompanów, gdyż nagle ruszyło go sumienie, i gdzie to się stało. Po czym też coś zjadłem i wróciłem do ksiąg i notatek. Nie kłamałem, mówiąc, że inwestygacja już mnie nie pociąga. Owszem, nie pamiętałem, kiedy ostatnio spędziłem dzień tak aktywnie, lecz wciąż czułem się wypalony i nie byłem w stanie wykrzesać z siebie za grosz entuzjazmu. Współczułem Foltynowi i rozumiałem ojca Rocha, ale złościło mnie, że dałem się wciągnąć w sprawy, które mnie wcale nie zajmowały. Tylko co mnie ostatnimi czasy zajmowało? Bieda w tym, że nic.


  Nazajutrz wstałem wcześnie i zanim wyszedłem do Collegium Maius na popołudniowy wykład dla studentów medycyny, do którego byłem zobligowany, urządziłem coś na kształt odprawy moich informatorów. Znaleźli miejsce, gdzie najprawdopodobniej ugodzono Żyda. Stało się to na rogu Szrotarskiej i Świętego Krzyża i ponoć wciąż widniały tam ślady krwi. Łebski chłopak, który je wypatrzył, odszukał także żaczka z sąsiedniego szpitala Świętego Rocha, który z okna swej izby popołudniową porą widział uciekającego chwiejnym krokiem wzdłuż cmentarnego muru człeka patrzącego na proszalnego dziada i goniącego go osobnika o podobnym wyglądzie. Hultaje musieli być zdesperowani, jeśli zdecydowali się na mord w biały dzień, a Żydowi strach nie odebrał rozumu, skoro mimo ciężkiej rany poszukał najbliższego azylu. Co do zabójcy karczmarzowej, wsiąkł jak kamień w wodę, ale raczej nie opuścił miasta, gdyż nie widziano nikogo takiego u żadnej z bram miejskich. Kazałem otrokom nie ustawać w wysiłkach, wynagrodziłem pajdami ze słoniną oraz miedziakami i odesłałem.


  Po wykładzie poszedłem na Wiślną do lecznicy dla ubogich, na swoją codzienną służbę. Wyjątkowo nie trafił się żaden ciężki przypadek, mogłem zatem szybko uwinąć się z robotą. Wykorzystując zyskany czas, wstąpiłem do ratusza. Hutman Trojan, którego nie widziałem od dobrych paru lat, odkąd wspólnie rozprawiliśmy się z rzekomym upiorem rycerza Szafrańca i morderzami grasującymi w mieście jeszcze za króla Henryka, nie zmienił się wiele. Wciąż trzymał się krzepko, jeno posiwiał i lico mu się pobruździło. Podhutmani Matusz Szarski, mój dobry znajomy i równolatek, odwiedzał mnie czasem, stąd wiedziałem, że się ustatkował, miał hożą żonę i dwuletniego syna.


  – Siadaj – hutman wskazał mi wolne krzesło. – Widzę, że jest nas teraz dwóch kuternogów.


  Chromał od postrzału z czasów młodości, gdy zabawiał się wojaczką w dalekich krajach. Powiesiłem swoją laskę na oparciu i zastosowałem się do dobrej rady, z ulgą prostując nogę.


  – Co cię do nas sprowadza?


  – Sprawa Heleny Straszowej.


  – Więc na powrót bawisz się w prywatnego inwestygatora? – sarknął Matusz. – Poprzednim razem ledwieś uszedł z życiem. Powiadają, że mądrej głowie dość dwie słowie. A ty znów szukasz guza.


  – Ktoś musi to robić, aby ktoś drugi mógł obrastać w piórka i hodować sobie bandzioch, zamiast patrolować ulice – zrewanżowałem mu się, bo w istocie zaokrąglił się mocno, a kurtę na brzuchu miał silnie wypiętą.


  Zaczerwienił się, lecz nie zapomniał języka w gębie.


  – Imaginuj sobie, żem jednak już zdążył ruszyć nie tylko żywot, ale i zadek, bowiem instygator miejski jeszcze wczoraj zajął się tą sprawą.


  – I co?


  – Nic. Wciąż szukamy łotra. Na pewno nie opuścił miasta, to jedno wiemy.


  – Ja też, ale dobrze się upewnić.


  – Powiadomisz nas, jeśli znajdziesz go pierwszy? – hutman rzucił mi spojrzenie spod krzaczastych brwi.


  – Zależy, co zamierzacie z nim uczynić. To szlachcic. Wiecie, że bardziej niż na prawie zależy mi na sprawiedliwości. Zrobię co w mojej mocy, by zbrodzień nie uniknął kary.


  Obaj wiedzieliśmy, że dawno minęły czasy, gdy miasto bez pardonu mogło karać na gardle szlachcica, który zabił mieszczanina i został pochwycony przy licu. Niby takie prawo wciąż obowiązywało, lecz od lat nikt go nie egzekwował. Nie darmo żyliśmy w Rzeczypospolitej szlacheckiej. Dla drugich stanów robiło się w niej coraz ciaśniej.


  – Teraz jest inaczej – rzekł hutman poważnie. – Król Szczepan to pan sprawiedliwy. Prawy „król z żelaza”, jak go niektórzy obzywają. Dla niego urodzenie nie stanowi o człeku. Nieraz już dał tego dowody, wielu herbowych posyłając bez pardonu na szafot, skoro na to zasłużyli. A my mamy całą gromadę naocznych iśćców tej ohydnej zbrodni. Oddam ci moją zdrową nogę, jeśli król nie wyda nam Morawickiego. Wyszlakuj jeno, gdzie się skrywa, powiadom nas i odbierz nagrodę, a my zajmiemy się resztą.


  – Układ stoi.


  Podniosłem się z krzesła, uścisnęliśmy sobie dłonie i poszedłem do domu. Zmierzchało. Od uliczników nie było nowin, za to Niziołek powiadomił mnie, że ktoś czeka na mnie w kruchcie kościoła Świętego Jana. Wiedziałem kto. On też wiedział, dlatego nie krył zatroskania:


  – Może pójść z tobą?


  Niziołek, prawy olbrzym noszący przekorne imionisko, był starszym nad czeladzią karczemną i moim niezawodnym kompanem w rozlicznych awanturach, na którym mogłem polegać jako na Zawiszy.


  – Poradzę sobie.


  Przypasałem rapier, pistolet wsunąłem w cholewę buta i wyszedłem w mrok. Niewiele jaśniej było w przedsionku kościelnym, mimo to bez trudu wypatrzyłem garbusa w dziadowskich łachmanach. Tak też go nazywano: Garbus albo Ślepiec, bo dla niepoznaki często udawał niewidzącego. Wyglądał mizernie, lecz pozór był to jeno: w istocie bowiem trząsł całym potężnym krakowskim bractwem dziadowskim i, o czym wiedziało niewielu, dzierżył dumne miano Króla Żebraków. Nasze drogi skrzyżowały się kilkakroć w przeszłości.


  – Byłeś wczoraj u Duchaków – stwierdził bez wstępów. – Co ci powiedział umierający dziad?


  – Nic.


  – Tak też mi przekazano, ale wolałem się upewnić. To zdrajca, na domiar Żyd, jak się dowiedzieliśmy, poniewczasie niestety. Jeśli wyjawił sekret, w którego posiadanie wszedł podstępem, może mi to popsować poważne przedsięwzięcie. A tego bym nie ścierpiał. Więc zapytam jeszcze raz, a ty dobrze sobie rozważ, nim udzielisz odpowiedzi. Co ci rzekł, nim umarł?


  – Nic.


  Mimo ciemności czułem, jak jego badawcze spojrzenie przewierca mnie na wylot. Po chwili milczenia powiedział:


  – Dobrze. Pamiętaj jednak, że jeśliś skłamał albo, co gorsza, zamiarujesz mi przeszkodzić, tedy strzeż się. Nie, nie zemszczę się na ojcu Rochu. Zbyt wielu naszych poskładał do kupy, nic w zamian nie 
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